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Konklawe.
Po zgonie każdego papieża obejmuje na- 

tychm v,st rządy Kościoła kardynał camerlcngo, 
czyli podkomorzy, któremu cały dwór oddaje 
hołd, jako zwierzchnikowi Stolicy Apostolskiej. 
Brocesyonalnie odprowadza go kler do komna­
ty, w której urzędował zm arły papież; tam  on 
wkłada fioletową (żałobną) szatę i w asysten- 
cyi notarynsza apostolskiego, prałatów domo­
wych, oraz szambelanów wchodzi do pokoju, 
w którym  spoczywa zm arły ; staje przy zwło­
kach i trzy razy wzywa go po imieniu, doty­
kając jego czoła srebrnym  młoteczkiem, a po­
tem ogłasza, że oto Ojciec św. zamknął oczy na 
■wieki. Notarymsz sporządza protokół, poczem 
pierwszy szambelan przynosi Pierścień Rybaka, 
oraz inne pieczęcie, których zmarły używał. 
W  przytomności kardynałów kruszy je  kardy- 
nał-podkomorzy na znak, że od tej chwili aż 
do wstąpienia na tron nowego papieża nie mo­
gą być wydawane bulle i encyL 'ki. Zaczynają 
kię żałobne, nader uroczyste nabożeństwa, ko­
ściół św. Piotra, okryty wewnątrz k irem i za­
ję ty  przez gwardyę napełnia się pobożnymi, a 
w jednej z bocznych kaplic na katafalku spo­
czywa trum na w ten sposób, że wąski jej ko­
niec jest wysunięty za drzwi kaplicy, aby wier­
ni mogli ucałować nogi zmarłemu. Nabożeń­
stwa. trw ają bez przerwy, a publiczność wcho­
dzi do świątyni za biletami, aby nigdy nie 
było niebezpiecznego Roku. Zawsze jednak 
Jest on tak  wielki, że chociaż gw ardya u trzy­
muje porządek wewnątrz kościoła, a wojsko na 
placu, muszą być w kilku miejscach stacye le­
karskie, gdzie się udziela pomocy omdlałym. 
Jednocześnie odbywają się przygotowania du 
konklawe, a trw ają one najdłużej dni dziesięć. 
Przed rokiem 1870-ym. kiedy jeszcze było pań­
stwo kościelne, czyniono te przygotowania po 
drugiej stronie Tybru, w Kwiry nale,' który te­
raz jest królewskim pałacem ; teraz więc owe 
przygotowania są prowadzone w “W atykanie.
' jziesięć posiedzeń odbywa kolegium kardynal­
skie ; na piorwszem wysłuchuje ono przepisów 
o konklawe i wszystkich buli, jakie kiedykol­
wiek były o niem wydane, a potem wybiera 
dwóch kardynałów, których obowiązkiem prze­
strzegać, aby się wszystko odbywało podług 
przepisów; na drugiem zatwierdza kolegium u- 
rzędników, zatrudnionych podczas konklawe; 
na trzech następnych wybiera dwóch lekarzy, 
Jednego operatora, aptekarza, golarza z pomo­
cnikami, zakonnika reguły -iw. Augustyna, któ­
ry  podczas konklawe będzie odprawiał Msze św., 
■wreszcie kapelanów, po iednym dla każdego 

ardynała. Nadto każdy kardynał otrzyma po 
Jednym kamerdynerze. W szystkie te wybrane 
°soby będą razem z kardynałam i zamknięte w 
n ider ścisłej klauzurze. N a posiedzeniu szóstem 
odbywa się losowanie celek kardynalskich w 
konklawe, a na siódmem rozważa kolegium 
prośby tych kardynałów, którzy zechcą mieć 
rzy sobie dwóch kamerdynerów; na ósmem 

bada ono listę tych osób świeckich . posłów, 
specyalnj ch wysłanników rządów, dziedzicznych 
ayJ'stentów dworu papieskiego 1 t. d., którym  
^olno będzie zgłaszać się do kraty  przy 
drzwiach konklawe i rozmawiać z kardynałam i 
^  przytomności dwóch kardynałów-dozorców.

reszcie na posiedzeniach dziewiątem i dzie- 
siątem odbywa się wybór trzech kardynałów, 
Rórzy będą rządzili w samem konklawe. Ci 

Ir z ej, zwani „Capi d’ordine“ — głowy porzą­

dku — posiadają władzę nieograniczoną; on* 
wspólnie wydają zezwolenie na rozmowy przy 
kracie, oni chowają u siebie wewnętrzne klucze 
od drzwi konkla we i od szafek, obracających 
się na swej osi, a służących do podawania z ze­
wnątrz pokarmów, oni mają prawo odczytywać 
wszelką korespondencyę, która przechodzi przez 
ich ręce, oni wreszcie zarządzają skrutynium, 
słowem nic bez ich wiedzy i wol; stać się nie 
może. Po tych dziesięciu posiedzeniach, które 
się nazywają kongrcgacyami, zbierają się kar­
dynałowie w kościele św. Piotra na Mszę św. 
lo Sw. Ducha, spowiadają się, przystępują do 

Stołu Pańskiego, dają przyrzeczenie, że będą 
przy wyborze kierowali się dobrem Kościoła i 
potem uroczystą procesyą, otoczeni gwardyą 
odchodzą do konklawe.

Taki porządek przygotowań i wszystkie 
następne czynności ustanowił w r. 1274-ym 
Papież Grzegorz X. Późniejszemi bullami wpro­
wadzono tylko kilka drobnych zmian, dotyczą­
cych modlicw, hymnów, psalmów i porządków 
wewnątrz konklawe. Sam wyraz „konklawe11 
oznacza gmach, albo salę, albo w ogóle .p rze­
strzeń odosobnioną11 od świata, a więc klauzurę.

W W atykanie powstaje więc surowy kla­
sztor, do którego należy słynna kaplica Syk- 
styńska. Je s t on otoczony galery ą, w której 
ciągłą straż trzym a gwardya pod dowództwem 
zmieniających się co kitka godzin marszałków 
dworu papiezkiego. W  tej bardzo wysokiej a 
widnej galeryi są w górze okna, które się za- 
murowują tai , żeby zostały tylko dwie g irne 
szyby ; przez nie wpada trochę Jwiatła do ce­
lek, urządzonych z wewnętrznej strony galeryi. 
Na przeciwnych końcach tej kolistej galeryi, 
przerwanej tylko w jednem miejscu kaplicą 
Sykstyńską, są dwoje drzwi, każde zamknięte 
podwójnie, innymi zam kam i; klucz od zamku 
wewnętrznego zna jduje się u kardynałów capi 
d’ ordine, a od zewnętrznego — u dowódzcy 
gwardyi, trzymającej straż w galeryi. Jedne 
drzwi m ają kratę, przy której woino rozma­
wiać, tu  też są szafki do podawania korespon- 
dencyi i potraw. Drzwi drugie służą na taki 
wypadek, jeżeli ktoś z zamkniętych w konkla­
we musi być wyniesiony z powodu ciężkiej 
choroby lub zgonu.

Kardynałowie zajmują celki, jakie dla 
nich wylosowano na szóstej kongregacyi. K a­
żda ma odpowiedni numer 1 kardynalski herb 
swego mieszkańca. Są to pokoiki podz elone 
przepierzeniami na czworo: w jednej części
mieszka kardynał z kapelanem, w drugiej jego 
kamerdynerzy, w trzeciej kapliczka, a w czwar­
tej — |adalnia. Pokoiki powleczone są wełnia­
ną m ateryą : fioletową, jeżeli kardynał był wy­
brany przez zmarłego papieża, zieloną, jeżeli 
przez poprzedniego, a czerwoną, jeżeli przez 
jeszcze wcześniejszego.

Co dzień z rana i wi sczorem prałat-mistrz 
ceremonii przechodzi wzdłuż celek, nieustannie 
dz goniąc i wołając : „Ad capellam dom ini!
“Wówczas kardynałowie wychodzą i z rękami 
nłożonemi przy ustach: z głowami pochylonenn, 
idą do kaplicy Sykstyńskiej. Tam z rana słu­
chają Mszy św., a wieczorem śpiewają psalmy 
— i tak  trwa, dopók7 nie wybiorą papieża

Same wybory tak  się odbywają: Na środ­
ku kaplicy stoi długi stół, na nim w środku 
kielich na kartki, obok — kielich z białemi 
kartkam i, a dalej aksamitny worek na gałki i 
mir,a z gaikami, a na każdej z nich nazwisko 
jednego kardynała. Najpierw odbywa się za 
każdym razem wj7bór ga ikam i: trzech skruta­
torów, trzech rewizorów i trzech infirmerów. 
Skrutatorow ie zajmują środek stołu, otwierają 
kartk i, wrzucone do kielicha i wygłaszają na­
zwiska, napisane na n ich; rewizorowio zajmu­
ją  jeden koniec stołu, przeglądają te kartk  ko­
lejno i każdy zapisuje je do protokołu ; infir- 
merowie na drugim końcu stołu zapisują kartki 
dla tych kardynałów, którym z powodu staro­

ści ręka tak się trzęsie, że oni nie mogą wy­
raźnie napisać, komu swój głos oddają.

Kiedy ci dziewięciu kardynałowie zajmą 
przy stole swe miejsca, wówczas inni podług 
swych numerów podchodzą do stołu, biorą białą 
kartkę z jednego kielicha, piszą na niej nazwi­
sko elekta i kartkę wrzucają do drugiego kie­
licha. Przez cały czas trw a milczenie. Jeżeii 
odrazu wyjdzie papież wszystkimi głosam i,'na­
zywa się tak i wybór .przez natchnienie11, albo 
„przez adorację11. Kardynałowie klękają przed 
ołtarzem i śpiewają pieśń dziękczynną. Jeżeli 
na jednego elekta padło 2/s głosów — wybór 
jest dokonany. “Wówczas kardynał-podkomorzy 
zapytuje elekta, czy wybór przyjmuje, a gdy 
on odpowie, że tak, prowadzą go do tronu, po­
dają mu białą, czapeczkę i oddają mu hołd 
przez ucałowanie ręki. Zaiaz potem nowy pa­
pież wychodzi na Daikon i udziela ludów i bło­
gosławieństw-a urbi et orbi. Na każdem zgro­
madzeniu może być tylko jedno głosowanie. 
Jeżeli ono nie dało elekta, kardynałowie wra­
cają do swych celek, a na zgromadzeniu na- 
stępnem cala czynność powtarza się od wyboru 
skrutatorów, rewizorów i infirmerów — i trwa 
tak  dopóty, aż °/3 głosów padnie na jednego.

Pam iętny był w r. 183 lym  wrybór Grze­
gorza XV I. Konkla we trwało wówczas dni 50; 
lud tak się zniecierpliwił długiem oczekaniem, 
że jakiś szaleniec podrzucił bombę pod “W aty­
kan, ale na szczęście n ikt na tern nie ucierpiał. 
W  roku 1846ym wybór Piusa IX  był bardzo 
burzliwy z powodu wtrącania się mocarstw, 
których posłowie natrętnie dobijali się do kraty, 
żądając rozmówr z kardynałami oraz z powodu 
mnóstwa petycyj, nadsyłanych do konklawe 
z podburzonych przez rewolucyę m iast wło­
skich. W yboru Leona X III dokonano na trze­
ci em zgromadzeniu wśród wielkiego spokoju na 
konklawe i ogromnej ciszy w mieście. Nawet 
masoni wstrzymali się od awanturniczych de- 
monstracyj, ale wtedy zdarzył się inny wypa­
dek, o którym  się dowiedziano dopiero w roku 
1899tym z książki byłego m inistra włoskiego, 
p. Di-Cesare, wydanej pt. „II papa futuro per 
un cattolico i tali in o 11. Autor ten opowiedział, 
że w roku 1878ym, w ośm la t po zaborze R zy­
mu, stosunki Stolicy Apostolskiej z rządem 
włoskim, kierowanym przez Crispiego, były tak  
złe, że na pierwszej kongregacyi z 36ciu kar­
dynałów, którzy przybyli na konklawe, tylko 
8mm oświadczyło się za dokonaniem wyboru 
w Rzymie. K ardynał Franohi zapraszał na kon­
klawe w Madrycie, a kardynał angielski Man- 
ning zaleca! przenieść się na Maltę jeden tylko 
kardynał Ilońenlohe, ulegając prośbom Bismar- 
ka, usilnie zalecał pozostać w Rzymie. Druga 
kongregacya odbyła się w kilka dni potem i 
na niej z 37miu kardynałów oświadczyło się za 
pozostaniem w Rzymie 32ch, a w icL liczbie 
i kardynał Joachim Pecci, późniejszy Leon X III. 
Nie wiedziano, co znaczy taka zmiana posta­
nowienia, aż dop. iro di-Cesare odsłonił taje­
mnicę. Oto, Criipi zawiadomił każdego kardy­
nała, że jeżeli konklawe odbędzie się ni( w 
Rzymie, to rząd włoski skonfiskuje “W atykan 
i kościół św. Piotra, usuwając w ten sposób 
z “W1’ ocznego Miasta siedzibę Stolicy Apostol­
skiej ; jeżeli zaś kardynałowie zgodzą się na 
konklawe w W atykanie, to rząd włoski bierze 
na siebie obowiązek utrzym ania masonów na 
wodzy.

Podobnych trudności teraz już nie będzie. 
Potęga odświeżonych przez Leona X III  uczuć 
katolickich jest tak wielka, że n ik t się nie po­
waży starać się o nielegalny wpływ na kon­
klawe, lub tworzyć mu trudności.

Załatwienie sorawy mandmte)
Ustaje naprężenie stosunków między Ro- 

syą a Japonią głównie dlatego, że petersbur­

ska dyplom acja zdełała się porozumieć' ze Sta­
nami Zjednoczonymi. W  sprawie p e ty c ji ży­
dowskiej, wywołanej rzezią w Kiszyniowie, a 
rozdętej zanadto, aby zmusić rząd rosyjski do 
zniesienia wszelkich zgoła ograniczeń, stanęło 
na tern, że prezydent Rojsewelt poszle petycyę 
nie rządowi, ale samemu carowi do łaskawego 
przeczyt mia, a car napisze do Roosevelta, źe 
otrzym ał jego pismo — i więcej ani słowa. Co 
zaś do Alandżuryi, to wszystkie jej porty Ro- 
sya otworzy dla okrętów i towarów północno­
amerykańskich. Rząd waszyngtoński tern się 
zadowolił. Do porozumienia z dwoma innymi 
przeciwnikami Rosya jeszcze nie doprowadziła, 
lecz się zbliża do niego, pomimo, że inaczej 
utrzym uje londyńskie* B;uro Reutera, znane 
z ogromny’ niechęci do Rosyi. Wedle tego Biu­
ra, petersburska dyplomaeya stara się odcią­
gnąć Anglię i Stany Ziednoczone od Japonii, 
aby potem z nią się rozprawić orężnie. Fakta  
przeczą temu. Ja p o ir1 i Anglii zrobił rząć. pe­
tersburski to ustępstwo, że polecił wycofać swe 
wojska z Mandżuryi, z wyjątkiem kozaków, po­
trzebnych do ochrony rosyjskich władz cywil­
nych, które miisi pozostawić gdzie niegdzie 
obok władz chińskich, gdyż inaczej nic zdoła 
zabezpieczyć swych kolejowych i telegre ficznych 
urządzeń. Rząd petersburski zaznaczył przy- 
tem, że gotów jes t odwołać także swe cywilno 
władze, ale pod warunkiem, że Japonia wycofa 
się z koreańskich wysepek Czemu! d o ,  Mozampo 
i Hinanpo, k tór6 zajęła w czasie wspólnej wy­
prawy mocarstw do Chin i za ich zgodą, ponie­
waż miała to być okupacja  tylko na czas w y­
praw y przeciw bokserom, aby Japonia, która 
zgodnie z umową dostarczyła najwięcej wojska, 
miała w pobliżu terenu operacyjnego punkt 
oparcia dla swych transportowych okrętów, 
n. iejsc6 na magazyny i ambulanse. Te wysepki 
nie maja dla nikogo żadnej wartości ani han­
dlowej, ani strategicznej, ale dla Japonii są 
cennym nabytkiem, jako punkta obserwacyjne. 
N ikt też nie żądał od Japonii, aby ona się wy­
cofała z tych wysepek, na których uż Aę usa­
dów iła bardzo mocno i dużo wydała na urzą­
dzenie tam portów wojennych i na uzbrojenie 
ich. Kiedy więc teraz rząd petersbursk: pod­
niósł kwestyę tych wysepek, Japonia poczęła 
łaskawiej spoglądać na rosyjskie władze cywil­
ne w Mandżuryi i na oddziały kozackie, pozo­
stawione jako ich gwardya. Zapewne tedy na­
prężenie rosyjsko-japońskie ustania, a w Man­
dżuryi zacznie się condominium, które nigdy 
nie może trwać długo, Platego-to ministe: woj­
ny jenerał K uropatkin tak  otwarcie zaznaczył 
w Port-Arturze podczas poświęcenia kamienia 
węgielnego pod sobór prawosławny, że Rosya 
uważa to m.asto za swoje na zawsze.

Po zgonie Papieża.
(Telegramy Przeglądu).

Rzym 22 lipca. Przy zwłokach Papieża 
odprawiają modlitwy zakonnicy z zakonu Mi­
norytów', zmieniając się co 4 godziny. Prace oko­
ło wystawnemu, zwłok Ojca św. w kaplicy 
Najśw. Sakramentu już się rozpoczęły. K ardy­
nał Oregli i zgodził się na przedłożone mu przez 
komisarza poliCyi zarządzenie celem utrzym a­
nia porząd! u. Kościół podzielony będzie na 
dwie części, t y  presbyteryum  odmę wiać będą 
zakonnicy modły, w nawie głównej zbierać się 
będzie publiczność, która dopuszczona bedzie 
do przedefilowania przed zwłokami Ojca św.

Wczoraj przed południem wpuszczono do 
W atykanu znaczną liczbę osób celem oglądania 
zwłok Oj i,a św., które leżały jeszcze na łożu 
śmiertelnem. Szwajcarzy i gwardy a pałacowa 
utrzym ują porządek Na placu św. Piotra pa­
nuje ruch ożywiony. W ielkie tłum y ludności 
zgromadzone przed W atykanem, przed który 
zajeżdżają ciągle powozy, to z kardynałami, to
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innymi dygnitarzami kościelnymi, to wreszcie 
z członkami ciała dyplomatycznego,

Przeszło 200 lekarzy zagranicznych pro­
siło o to. aby im powierzono zabalsamowanie 
zwłok Ojca św. Prośbom tym odmuwiono.

Po południu przeniesiono zwioki Papieża 
dc tajnej antikamery, gdz;e o gudz. 5tej po po­
łudniu dr. Lapponi w asystencyi 4 lekarzy uo- 
kouał zabalsamowania zwłok. W ykonał to z 
nadzwyczajną starannością, BaiSŁmowame trw a­
ło bardzo długo, Następnie ubrano zwłoki w ue 
same szaty, co poprzednio. W yraz twarzy Oj­
ca św. niezmieniony ; wygląda uakby spał. Urnę 
kryształową w którą złożono serce Ojca św. 
opieczętował notaryusz papieski złożona będzie 
ona w grobowcu Bazyliki, obok urny z sercem 
Piusa IX. Przewiezienie zwłok do Baz} liki na­
stąpi dziś wieczorem.

Wczoraj przedpołudniem odbyło się pierw­
sze posiedzenie konsystorza kardynalskiego, 
które trwało do godziny w pół do 1-szej popo­
łudniu. W  obradach wzięło udział 28 kardy­
nałów. Na znak żałoby wszyscy przybyli w 
płaszczach fioletowych

Na posiedzeniu tern kardynałów złamano 
pierścień rybacki i pieczęć papieską

Uchwały, które na zgromadzeniu tern za­
padły, a które dotyczą przyszłego konklawe, 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. Sądzą, że 
na konklawe do Rzj mu przybędą wszyscy kar­
dynałowie, z wyjątkiem kardynała Morana z 
Sydney w Australii, który przybyć nie może 
z powodu zbyt wielkiej odległości.

Prowizorycznym sekretarzem kungragaeyi 
konsystoryalnej, w miejsce śp msgr Volpi- 
n i’e g o , wybiali kardynałowie msgi, Merry 
del YaL

Gdy kardynał Ramjoolla, złożywszy fun­
k c je  sekretarza stanu, począł przygotowj7wać 
się do opuszczenia W atykanu, kardynał Ore- 
glia prosił go. aby pozostał w dotychczaso­
wych apartam entach, na co Ramnolla zgo­
dził się.

W czoraj o godzinie 4-tej popołudniu przy j­
mowali kardynałowie ciało dyplomatyczne, 
które złożyło kondolencyę z powodu śmierci 
Ojca św. Od władzców zagranicznych i na­
czelników państw itd., nadchodzą ciągli depesze 
kondolencyjne. Do wczoraj było ich prze­
szło 40U0.

Papież Lecn X IK  nie zostawił żadr.ego 
specyslnego rozporządzenia co do konklawe, 
pozostają więc dotychczasowe przepisy bez 
zmiany.

Na polecenie kardynała Greglii i odpowie­
dnio do uchwały zgromadzenia kardynałów, 
architekci papiescy czynią przygotowani! do 
pomieszczenia konklawe w pałacu św Dama- 
zegc, gdzie wszystkie wyjścia będą pozamyka­
ne. aby uniemożliwić kardynałom stykanie się 
ze światem zewnętrznym. Przygotowanych zo­
stanie 65 pomieszkań po 2 i 3 pokoje, w któ­
rych zamieszkają kardynałowie z sekretarzami 
swymi i konkiawi=tami. Dla kardynałów urzą­
dzono wspólną jadalnię. W  aula ducale i kaplicy 
paulinskiej ustawione zostaną ołtarze, przy któ­
rych kardynałowie, zamknięci w konkla we, od­
prawiać będą Mszę św. Kardynałowie udadzą 
się do konklawe w piątek d. 31 bm. Zgroma­
dzenia plenum kardynałów celem głosowania 
odbywać się będą rano i wieczorem w kaplicy 
sykstyńskiej, w któręi wzdłuż ścian ustawiono 
trony dla kardynałów. Pierwsze głosowanie od­
będzie się dnia 1 sierpnia.

Tribuna donos1 Prezydent ministrów Za- 
n ard sili telegrafował do prefektów, aby wzięli 
udział w uroczystości pogrzebowej, jeśli zosta­
ną przez v ładzn kościelne zaproszeni. Zarzą­
dził zarazem, aby teatry  i wszystkie nne pu­
bliczne widowiska w Rzymie aż do dalszego 
zarządzenia zamknięto, s kapele wojbkowe za­
niechały koncertów na publicznych płacach. 
Alin “ster spraw zagranic znj-eh Morin doniósł o

(Ciąg dalszy).
Twarz paralityka chuda i pargaminowo 

żółta, przybrała wyraz poważnego, głębokiego 
współczucia; milczał, nie znajdując słów pocie­
chy, wieaział dobrze, jak  srogie cierpiena u- 
krywały się po za temi słowami kobiety, któ- 
reJ życie pełne wszelkiego rodzaju poświęcenia 
ostatecznie złamanem zostało, przez złość ludz­
ką. Po chwili Alina, jakby  oekniona z bolesne­

go dumania, przywołała uśmiech na usta i za­
częła mówić swobodnie :

. — Ja  panu tyle już różnych opowiedziałam 
Oiekawych i nie ciekawych rzeczy, a pan do­
tąd Mc mi nie powiedział o sobie, o naszych 
^polnych znajomych, co się dzieje z panią 

Delentn jej dziećmi 2
—  Zacna kobieta teraz większą ezęść roku 

sPędza na wsi, ogromnie zajęta wychowaniom 
Jzieci, które, jak  m1’ się zdaje, w j kieruje na 
Porządnych ludzi; to kobieta z głową i ser- 
C0m... chociaż nie wszyscy się na niej poznać 
^dnieją...
, 7-  Proszę panią Helenę pozdrowić przyja- 

jak  ją  pan zobaczy. A więcej co się stało 
^  kółku znajomym ?

'— Nic, o czemby mówić warto... Ten idyo- 
ta L u c jan  dał się opętać kobietom, które go 
•żeniły z panną brzydką i dość ograniczoną; 

okazywał do niej zawsze wstręt, ale znudzony 
1 zmęczozy jakiem ś wewnętrznem cierpieniem 
z którem mi się nie zwierzył niestety, przystał 

zawarcie tego związku, aby zadowolnić żą- 
oanie matki... Piękne stworzyła mu życie...

Jeśli ten człowiek zau nił kiedy, to srogą so­
bie zgotował pokutę...

Yłuśnie wstawano od stołu, co dało mo­
żność Alinie do przerwania rozmowy. Towa­
rzystwo zmieszało się, rozmowa stała się ogól­
ną. Niedługo potem Kiecki obawiając się 
wieczornego chłodu w górach, odjechał do mia­
sta, krewni Caponfiego spieszyli się do teatru, 
Nina pozostała sama z Z enejdą; usiadły na 
tarasie

Alina śpiesznie usunęła się do swego po­
koju, rozbierając w myśli słowa paralityka... 
Mój Boże, więc i on nieszczęśliwy, skoro nie 
kocha swej żony... Żal jej było Lucyana, a je ­
dnak czuła jakby jakąś ulgę w własnem cier­
pieniu.

— Dziwna rzecz — mówiła i Nina do przy­
jaciółki — jak też ta  panna Świecka w ypięk­
niała... Nawet utrata tych pięknych, ogrom­
nych warkoczy nie odjęła jej wdzięku... W y­
szczuplała, przez to wydaje się słuszniejszą... 
W czoraj, u mnie w loży, wszyscy panowi 3 byli 
nią zachwyceni, zaintrygowa tri niezwykłym 
wyrazem jej twarzy. Hrabia Rudryg mówił, 
że ta kobieta ma coś fatalnego w swych zadu­
m anych oczach, że jest jedną z tych, dla któ­
rych traci się rozum, życie odebrać sobie mo­
żna... Mój mąż jest w niej zakochanj po uszy 
od la t kilku, mówi o niej jak  o jak 'e j świętej.

— Nie sądzę, aby cię te z konieczności pia- 
toniczne zapały, wmle obchodzić mogły...

— No, tak, zazdrościć o męża kalekę niepo­
dobna, co innego gdyby on był tak  piękny i 
młody jak  hrabi.? Caponi... T woja potężna, nie­
zrównana piękność nie lęka się żadnego są­
siedztwa, wiek dla ciebie nie istnieje, ty  za­
wsze masz lat ośmnaśc ie, a nawet lepiej, bo 
patrząc na ciebie, n ik t o latach nie myśli... J a  
sama jestem zupełnie pod twoim urokiem... i

gdybym była mężczyzną...
— Czy dawno widziałaś Lucyana — zapy­

tała Zenejda, chcąc przerwać ten tem at roz­
mowy...

— Nie widziałam go wcale od czasu, gdy 
się ożenił, bo widzisz moja droga, on ma żal 
do mnie... Bo to przecie dopiero, przy pomocy 
mojej, matka Lucyana, za J. ła go oderwać od 
projektu poślubienia panny Swięckiej w której 
był Ho szaleństwa zakochany... Zapewne m u­
sisz wiedzieć o tern. bo nią sądzę, aby to przed 
tobą ukrywała twoja przyjaciółka...

— Zapewne musisz być trochę źle po; ufor­
mowaną w tej sprawie... — chłodno odparła 
Zenejda zamilkła

Nina pożegnała przyjaciółkę pewna, że 
zaszczepiła w jej sercu nuwe uczucia dla Aliny.

R ' wyjeździe Wileokiej, Zenejda długo 
przechadzała się po obszernym sa lorie, teraz 
rozważała każde słowo, na które niby ni<-zwra­
cała uwagi, i teraz dopiero każde z nich jak  
kropla zjadliwej truciznj7 rozpoczynało swe 
zgubne działanie w jej sercu...

Bardzo wzburzona, choć na pozór spokoj­
na, weszła do pokoju Aliny, kto: a smdząc przy 
biurku, starannie jakiś sprawdzała rachunek

— Potrzebuję rozmówić się z tobą w wa­
żnej kw esty i; czy  możesz przerwać to zajęcie ?

— Z największą chęcią ; tern więcej, że i ja  
chciałabym ci parę sh v powiedzieć... odebra­
łam list od rejenta z ty  anszawy...

— To pozostawimy na inny raz; a tymcza­
sem. powiedz mi, czy to prawda, że Lucyan 
kochał się w tob ie , że nawet mieliście 
się pobrać, że ten stosunek trw ał lat parę w 
moim domu, bez mojej wiadomości ?

Głos Źenejdy, drżący z gniewu, suchy, 
wyniosły, zapowia lał jedną z gwałtownych 
scen, do których była skłonną.

Alina pobladła, ale odrzekła spokojnie :
— Ze pan Lucyan był mną zajęty i pragnął 

się ze mną połączyć, dowiedziałam się równo­
cześnie ; a że okoliczności bj’ły tego rodzaju, że 
odmówić mu byłam przymuszoną, nie widziałam 
go przeto od tej pory, to jest więcej, jak  od 
dwóch lat. :

— Taaak... a ja  się dopiero w tej chwili 
od Niny dowiaduję o wszystkiem... przyznaj 
sama, że to dla mnie wcale jirzyjemnem być 
nie może... cóż ja  tu  mogę myśleć o twojej 
szczerości, cnocie... Nina mi mówiła, że jesteś 
niebezpieczną kobietą... zaczynam j t j  wierzyć; 
lada chwila wyjść może na jaw  jakaś pokątna 
in tryga miłosna panny Aliny, mofaj przyja­
ciółki i okryć śmiesznością lub skandalem 
dom mój...

— Zeniu, zaklinam cię na Boga, jirzestań do 
mnie przQmawiać w sposób tak  ubliżający. 
Znasz mnie od dziecka, w iesz dobrze o tern, 
że niezdolną jestem do popełnienia żadnego 
nieuczciwego czynu, Co do pana Lucyana, po­
zwól nii się w ytłóm aczyć; bywał w waszym 
domu jak  wmlu innych, rozmawiał . ze mną, 
okazywał mi wiele życzliwości, ale nigdy, ani 
jednem słowem nie dał mi poznać gorętszych 
uczuć, a gdy je wyznał, został odtrącony... po- 
wuedz sama Zeniu. czyż byłoby uczciwie z mej 
strony tak  mu się wywdzięczyć za jego mi­
łość, aby opoy iedziawszy, co zaszło, narazić go 
na przykre zaiścia z rodziną, a może nawet 
ośmieszenie... wszak wiem dobrze, jak  jes t u- 
ważane w waszym świtcie poszukiwanie związ­
ków małżeńskich po za obrębem waszego to­
warzystwa.

— Juźto  ty  Alino, zawsze potrafisz się obro­
nić od każdego zarzutu... pomimo to jednak, 
pozwolisz że w7ol ec tego faktu czuję się zmu­
szoną zmienić cokolwiek nasz wzajemny stosu­

nek. „ Pozyeya twoja w7 moim domu stała się 
jakąś niezrozumiMą, z pierwotnej roli lektorki 
weszłaś w prawa przjjaciółki, prawie krewnej... 
a przecie my jesteśmy sooie zupełnie obce Do- 
pók’ jednak żył baron, a tem więcej po jego 
śmierci potrzebować mogłam damy do towa­
rzystwa, ale od chwili moich powtórnych 
związków ta- twoja obecność wszędzie...

— Przestań Zeniu, jnż i tak zawiele brzyd­
kich wypowiedziałaś rzeczy, jeśli chciałaś się 
rozstać ze mną, rozum i serce powinny ci były 
inne poddać wyrazy7...

— Ależ proszę cię, ja  sobie wcale nie życzę 
abyś dom moj opuszczać miała, możesz w nim 
pozostać do śmierci, tylko za wspólnem Doro­
zumieniem...

— Proszę cię, ani słowa więcej... za tydzień 
wracam do kraju... może zechcesz zostaw ić 
mnie terez... potrzebuję bj7ć samą... ju tro  się 
zobaczy7my... dobranoc...

Zenejda wyszła, czuła, że postąpiła nie­
sprawiedliwie, ale przyznać sobie tego nie 
chciała, bo w głębi serca wiedziała, że Nina 
obudziła w niej oddawns drzemiące uczucie 
zazdrości. Alina była bardzo piękna młoda, 
nie. używała żądny en kosmetyków, przy toale­
cie nie trawiła dług: ch godzin, a mimo to... 
tak, Cezar był młody i mógł przecie k 'edy zo­
baczyć to. co ona widziała sama... a jeszcze... 
gdy w teatrze i na zebraniach piękność Aliny 
takie robiła wrażenie... gdy móg] przy niej łat 
temu kilka kochać się w Aiin.e Lucyan.. o i ak 
usunąć ją  dziś przynajmniej na drugi plan, 
było koniecznem.... to było prawo naturalnej 
obrony...

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Stella1 Zakład pogrzebowy K. Słotołow cza
*ve L w ow ie , u lica  W ało w a I. 11
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2 PRZEGLĄD z dnia 23 Lipca 1903.

śmierci Papieża dyplomatycznym zastępcom 
"Włoch. Rząd włoski nie otrzymał oficyalnej 
wiadomości o śmierci Papieża, dlatego nie 
uważa za potrzebne poczynić dalszych zarzą­
dzeń. Rząd na podstawie porozumienia z W a­
tykanem  będzie utrzym ywał porządek na placu 
św. Piotra i podczas wystawienia zwłok w ko­
ściele św. Biotra.

W czoraj rano przybito u bram kościołów 
ogłoszenie kardynała Respigh.fiego o śmierci 
Ojca św. Griornale d’Italia donosi, że rząd pole­
cił dyrekcyom kolejuwy m, by kardynałom, zdą­
żającym na konklawe, poczyniły wszelkie uła­
twienia, a kardynałom zagranicznym dostar­
czyły wagonów salonowych. Brama bronzowa 
W atykanu ciągle zamknięta.

Po ogłoszeniu wiadomości o śmierć wielu 
kupców zamknęło sklepy i wywiesiło na 
drzwiach tab liczkę: „Z powodu powszechnej 
żałoby zamknięto1*. Kościoły są przepełnione.

Od cesarza W dbelm a nadeszła do kardy­
nała Oreglii następująca depesza, datowana w 
Moide (w Norwegii); „Boleśnie dotknięty otrzy­
maną właśnie żałobną wieścią, przesycam wy­
sokiemu kollegium kardynalskiemu wyrazy me­
go najszczerszego współczucia w ciężkiej stra­
cie, ,aką rzymsko-katolicki Kościół poniósł 
przez śmierć Papieża Leona XIII-go. Dochowam 
dostojnemu starcowi, który był mi osobiście 
przyjacielem i którego tak  nadzwyczajne przy­
mioty serca i ducha jeszcze podczas mego osta­
tniego pobytu w Rzymie dopiero przed kilku 
tygodnhm i mogłem podziwiać, wiernej pamięci.“

3erlitr 22 lipca. Nordd. Allg. 74g. poświęca 
gorące wspomnienie Ojcu św. i podnosi zasługi je ­
go około zakończenia walki kulturnej w Niem­
czech i powiada, że jeżeli dziś ludność katolicka 
bierze żywy udział w dalszym rozwoju Niemiec, to 
w tern je s t wielka zasługa zmarłego Papieża.

National Ztg, zaprzecza doniesieniu, jakoby 
Niemcy m iały zam iar w ystąpić przeciw wyborowi 
któregokolwiek kardynała na Papieża. Ja k  przy o- 
statnim  wyborze w r. 1878 tak  teraz będą Niemcy' 
neutralne.

Wiedeń 22 lipca. W iceburmistrz Strobach, 
w zastępstwie nieobecnego burmistrza, wysto­
sował pismo kondolencyjne do nuncyusza imie­
niem m iasta W iednia. Z ratusza pow iewąją 
czarne chorągwie. Osobiście przybyli do nun- 
cyatury z kondolencyą arcyksiążęta Rainer i 
Leopold Salvator, arcyksiężne Marya Teresa i 
Marya Anuncyata, wielki ochmistrz dworu ks. 
Liechtenstein w imieniu Cesarza, włoski amba­
sador Nigra i inni. Następca tronu arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z żoną kazali wyrazić 
w nuncyaturze swe współczucie.

Bjdapeszt 22 lipca. Na wczorajsze posie­
dzenie Izby posłów sejmu węgierskiego przy­
było bardzo w lelu posłów, oraz wszyscy człon­
kowie gabinetu. Po odczytaniu protokołu z 
ostatniego posiedzenia zabrał głos prezydent 
Izby hr. A p p o n y i i poświęcił gorące wspo­
mnienie Ojcu św. Rzekł, i z przez śm lerć Ojca 
św. Kościół stracił jednego z najwybitniejszych 
Papieży, którzy kiedykolwiek zasiadali na sto­
licy Piotrowej. Leona X III  uwielbiali katolicy 
i niekatolicy.

Po przemówieniu zarządzono 10-minutową 
przerwę, poczem Izba przystąpiła do porządku 
dzir nnego.

W szystkie tutejsze dzienniki poświęcają 
Leonowi X III  wspomnienia pełne czci. Pester 
Llogd powhda, że żadnemu z poprzedników 
zmarłego Papieża nie udało się tak  wydatnie 
poprzeć interesów powagi Kościoła, jak  Leo­
nowi X III-m u. Szczególnie zaś podnieść należy, 
że uakże akatolicy czcili i poważali Papieża 
Leona X III. Pesti Naplo omawia stosunek Le­
ona X III  do W ęgier, szczególnie podczas walk 
kościdino-politycznych i powiada, że Papież ten 
oczywiście niechętnie widział zaprowadzenie 
ślr ów cywilnych na Węgrzech, jednakże nic 
nie uczynił, aby walkę zaostrzyć.

Rzym 22 lipca. Pryw atnie donoszą, że we­
dług obecnych kombinaeyj wybór Papieża bę­
dzie się wahał między kardynałam i Serafinem 
Vannutelli a di Piętro.

** *
Lwów Z powodu zgonu Ojca św. Leona 

X III  znajduje się miasto nasze od wczoraj pod 
znakiem powszechnej żałoby. Zwiastowały ją  po­
sępne głosy dzwonów w kościołach i kaplicach 
wszystkich trzech obrządków, oraz powiewają­
ce ze szczytów rezydencyi arcybiskupich, świą­
tyń  pańskich, seminaryów duchownych i gma- 
cnów publicznych i wielu instytucyi pryw a­
tnych czarne chorągwie. Równocześnie wyszły 
od kapituł lwowskich zarządzenia co do odpra­
wiać się mających w kościołach naszych na 
znak żałoby nabożeństw. Odbędą się one w po­
rządku następującym :

W  piątek 24 b. m. rano oznajmią dzwo­
ny ze wszystkich kościołów7 o mającem się od­
prawić nabożeństwie żałobnem w katedrze obrz. 
łać. Nabożeństwo to będzie odprawionem dla 
reprezentantów władz i delegatów towarzystw 
i korporacyi, Mszę św. celebrować będzie arcyb. 
"Weber w asystencji całego kleru. Kościół bę­
dzie żałobnie przystrojony z wzniesionym na 
środku kościoła katafalkiem. W  niedzielę 26 
b. m. ogłoszone zostanie wiernym z ambony, 
że we wtorek 28 b. m. odbędą się nabożeń­
stwa dla w lernych o godz. 9 rano w katedrze, 
w kościołach parafialnych zakonnych. Cele­
browana będzie wszędzie uroczyście żałobna 
Msza św. z wystawieniem katafalku i z kaza­
niem. W  dniu, poprzedzającym to nabożeń­
stwo, t. j  w/ poniedziałek, jakoteż w dniu na­
bożeństwa i w dniu następnym, we środę, od­
bywać się będzie 3 razy dziennie półgodzinne 
dzwonienie we wszystkich kościołach. We 
czwartek 30 b. m., jako w dniu zbierania się 
konklawe, odbędzie się w katedrze uroczyste 
nabożeństwo do Ducha św. „Pro eligendo Sum­
mo Pontifice“ (o wybór Papieża), ale już bez 
żałoby, w czerwonym aparacie.

W  katedrze obrz. orm.-kat. odprawi x. 
arcybiskup Teodorowicz nabożeństwo ofieyalne 
dla reprezentantów władz i delegacyi również 
w piątek, nabożeństwo zaś ula publiczności i 
parafian odbędzie się we wtorek przyszłego ty ­
godnia przy wystawieniu katafalku z procesyą
i kazan iem .

W  katedrze obrz. gr.-kat. odbywają się 
nabożeństwa żałobne, t. zw. „triduum 7*, od wczo­
raj i potrwają do ju tra . Nabożeństwo ofieyalne 
odprawione zestame jutro, nabożeństwo dla pa­
rafian we wtorek przyszłego tygodnia, nabo­
żeństwo zaś „Pro eligendo Pontifiue** we czwar­
tek przyszłego tygodnia.

Zaraz po otrzymaniu -wiadomości o zgo­
nie Ojca jw. wysłane zostały na ręce kamer- 
lenga x. Oregln do Rzj mu depesze kondolen­
cyjne imieniem kapituł lwowskich wszyst­
kich trzech obrządków, duchowieństwa i wier­
nych.

Kondolencye z powodu zgonu Ojca św.

przyjmować będzie w zastępstwie nieobecnego 
we Lwowie x. arcybiskupa Bilczewskiego x. 
arcybiskup W eber w pałacu arcybiskuj im w 
piątek od goaz. puł do 11 przed południem.

* **
W  celu zamanifestowania żałoby kraju 

z powodu zgonu Papieża zebrał się wczoraj 
W ydział krajowy w gmachu sejmowym na oso­
bne w tej sprawie posiedzenie pod przewo­
dnictwem zastępcy marszałka dra 1 adeusza P i­
łata. Uchwalono na tern posiedzeniu wywiesić 
na znak żałoby na gmachu sejmowym czarną 
chorągiew, oraz wysłać na ręce nuncyusza x. 
Taglianiego w W iedniu depeszę kondolencyjną, 
podpisaną przez marszałka kraju hr. Badeniego 
i przez wszystki h  członków W ydziału krajo- 
w ego.

Również i R aaa miasta Lwowa odbyła 
wczoraj z powodu zgonu Ojca św. osobne po­
siedzenie. Zjawiło się na niem kilkudziesięciu 
radnych, wszyscy w czarnych, na znak żałoby, 
strojach. Poiiedzerie otworzył wiceprezydent 
p. Mii halski, k tóry w krótkiem przemówieniu 
złożył imieniem stolicy naszej hołd pamięci 
zgasłego Zwierzchnika Kościoła, oraz wyraził 
żal, z powodu straty, jaką zgon Jego wyrządził.

Przemówienia tego wysłuchali obecni w 
uroczystem milczeniu, powstawszy z miejsc 
swoich, poczem uchwalono bez żadnej dyskusyi 
dla zamanifestowania żałoby stolicy kraju z po­
wodu zgonu W ielkiego Papieża przesłać tele­
gram kondolencyjny w języku łacińskim do 
kamerlenga x. Oreglii, oraz wysłać do x. arcy­
biskupa osobną deputacyę z wiceprezydentem 
miasta na czele z wyrazami konaolencyi od 
mieszkańców Lwowa. Ponadto uchwaliła Rada 
miejska powołać do życia osobną fundacyę sty- 
pendyjną, z której wypłacane będą co roku w 
rocznicę zgonu Papieża cztery zasiłki dla ubo­
gich, a zasługujących na wsparcie miejskich 
robotników dziennych po 50 kor. każdy.

Kardynałowie „papabili*.
Próżne są oczywiście domysły i przewi­

dywania, kogo św. kolegium, które zbmrze się 
na konklawe dnia 31 lipca, wybierze Papie­
żem, w każdym jednak razie dość powszechnie 
wskazują na siedmiu lub ośmiu najgłośniej­
szych purpuratów kościelnych, Włochów ro­
dem, z pomiędzy których, jak  sądzą, wyjdzie 
nowy następca św. Piotra.

Jako jednego z nich, wym ieniają dzieka­
na św. kollegium Camerlenga X Ludwika 
O r  e g  1 i ę , jedynego z pomiędzy7 obecnych 
kardynałów (jest ich 64), który brał udział 
w poprzedniemu konklawe dnia 20-go lutego 
1878 r. Pochodzi on ze starej rodziny baro­
nów di Santo Stefano, urodził się w Bene 
yiagenna w Piemoncie w roku 1828. Odzna­
cza się on mimo podeszłego wieku wielką e- 
nergią i — jak  opowiadają — pewną szorstkością 
w obejściu.

Obok niego wymieniani są jako •papabili 
następujący kardynałow ie;

K ardynał Elieror m Marya G o i  t i ,  był za­
konnikiem w klasztorze Karmelitów bosych. 
Urodzi t się w Genui w r. 1834, jako syn tra ­
garza portowego, ooecnie jest prefektem kon- 
gregacyi de Propagandę fide.

Jest on surowy7, energiczny, uczony, ma­
łomówny. Zmarły Papież Leon X III raz podo­
bno źartobl 'wie nazwał go „mój następca1*.
Plotkarze polityczni mówią, że jest on kandy­
datem trój przy mierzą.

K ardynał Mariano R  a m p o 1 la, m argrabia 
del Tindaro, urodzi* się w Polizzi na Sycylii w r. 
1843. Od r. 1887 do śmierci Leona X III  był se­
kretarzem stanu, a dotychczas nie zdarzył się 
wypadek, aby kardynał sekretarz stanu został 
Papieżem. W  polityce swej był zwolennikiem 
dwuprzymierzą źrancusko-rosyjskiego. W ilhelm 
U nadał mu w r. 1893 order Orła Czarnego.
Podobno Austrya byłaby przeciwną jego wy­
borowi. Jest on człowiekiem głębokiej pobo­
żności, nadzwyczaj pracowitym i uprzejmym, 
oraz posiada okazałą powierzchowność.

K ardynał Dominik S v a m p a arcybiskup 
Bolonii jest, jak  opowiadają w Rzymie, kan­
dydatem popieranym przez kardynała Ram- 
pollę. Liczy on obecnie lat 54, przed kilku 
laty  miał ’ekki atak paraliżu. Jest bardzo 
uczonym i świątobliwym. Co do t ego kandyda­
tury, to wskazują na proroctwo św. Malachia- 
sza, który przepowiada, że następny Papież 
będzie ignls ardens, t. j. ogień płonący, svampa- 
re zaś znaczy po włosku płonąć. Inm proro­
ctwo to odnoszą do temperamentu przyszłego 
Papieża.

Kardynał Serafino V a n n u t e l l i  uro­
dził się w r. 1834, odznacza się wielką słody­
czą charakteru, posiada umysł mało polityczny, 
a więcej religijny. B rat jego W incenty, dawny 
m rich, Dominikanin, jest również kardynałem.

K ardynał Antoni A g l i a r d i ,  urodził się 
w r. 1832 w Cologna pod Bergaruem ; znany 
jest jako pj-otektor ruchu ohrześcijańsko-socyal- 
nego we Włoszech. Odznacza się wielką 
energią.

K ardynał Józef S a r  t  o, ur. w r. 1«35 
pod Treviso, mało jest znany w Rzymie, a 
zwróciło nań uwagę to, iż zachował stosunki z 
włoskim domem królewskim, które zresztą w 
W enecyi K ardynał Sarto jest patryarchą we­
neckim' są łatwiejsze, niżby mogły być w 
Rzymie.

K ardynał Alfons C a p o c e 1 a t r  o, ur. w 
1824 w Marsylii, z rodziców włoskich, odznacza 
się wielką erudycyą.

W ymieniają jeszcze kilku innych papabili, 
jak  kardynałów di Piętro, Perrata itd. i wogó- 
le ludzie niecierpliwi snują rozmaite kombina- 
cye i przypuszczenia co do przyszłego Papieża. 
Tak np. niektórzy utrzym ują, że gdyby Papie­
żem został kardynała Oreglia, przybrałby imię 
P’ usa X. Są to wszystko oczywiście domysły, 
których prawdopodobieństwa skontrolować nie- 
p odobna.

Z powodu wakacyi.
Z pod Rohatyna nam piszą:
Wrota otwarte, klatka próżna, cała młoda 

rzesza, uskrzydlona młodzieńczą uciechą i szczę­
ściem, wyfrunęła daleko na wsze strony, z du­
sznego ciasnego swojego więzienia, którem jest 
mieszkanie w mieście, w obrębie szarych mu­
rów, wśród niewygody, braku miejsca, często 
brudu i zaduchy niezdrowej — wyfrunęła po 
ciężkich miesiącach nauki ta  rzesza jasnych 
duchów o główkach pełnych fantazyi i marzeń, 
różowych snów i uroczystych rojeń na tem at 
wakacyjnych tygodni.... Ileż radości, ileż szczę­
ścia! Ostatnie ani przeliczono biciem serc, spy­
chając je  z uniesieniem w otchłań przeszłości, 
patrząc tylko w ozarowną przyszłość, zapowia­

dającą się 15tym lipca. Co tam czas! Co tam 
chwile młodociane! Biegną, giną — i owszem, 
ma się ich tyle, ty le  przed sobą! Jeśbby ktoś 
zapragnął z was starszych, płaczących po mło­
dości, odsprzedałoby się je  wam najchętniej za 
byle co i za nic — żeby tylko prędzej docze­
kać wakacyi! I  codziennie, zamykając oczy na 
sen nocny, z westchnieniem ulgi szeptały młode 
usta: Znowu jeden dzień przeszedł, w7ięc o jeden 
bliżej do końca! A tym końcem wyrwanie się 
z miasta na swobodę, na szerokie pola, gdzie 
oddechom lżej, gdzie wzrok bez skrępowania, 

obiegnie sobie hen, daleko, a nogi za wzro- 
iem podążą, gdzie pytać nie potrzeba: ucho­

dzi, czy nie uchodzi ? Bo to w akacye!
I serce bije, wyrywa się naprzód — leci, 

marzy o swoich, o czekających tam  ukochanych, 
którzy wyglądają niecierpliwie. W  myślach po­
wstają obrazy tak  bardzo drogie i miłe swoj­
skiego kąta, rodzinnego ogniska, znanych na- 
wyknień, zajęć, powtarzających się czynności 
w gronie rodzinnem, ulubionych potraw i t. d. 
bo to wszystko, po nad wszystko, ukochane, 
swoje, u swrnich, i wszystko czarujące dla po­
wracającego. Z jakąż uciechą obiega się domo­
we kąty, wita sprzęty, w ypytuje o sługi, o zwie­
rzęta, o najdrobniejsze szczegóły. Znałam chło­
pców, co na pozór zimni, obejmowali uściskiem 
drzewa w ogrodzie, opłak_wali rzewnie stratę 
psa podwórzowego, całowali krzesła i stoły przy 
powitaniu. W  duchach tych młodocianych by­
ły ukryte skarby, a wydobywała je  na jaw  
wdzięczna pamięć i przywiązanie do domu. 
W rażenia odniesione w zaraniu życia pozostają 
na zawsze ni etknięte, święte, — silniejsze od 
wszystkiego doznawanego później, jasne do 
śmierci !...

A jednak, są m atki i ojcowie szczególniej, 
niebacznie zatruwający te święte skarby uczuć, 
mszczący nieopatrznie, cudną moc wakacyjnych 
wspomideń i ścierający z umysłów młodych tę­
czowe barwy wrażeń, które tam rozbłysłe, na 
zawsze powinny świecić. Mówię tu  o rodzicach 
witających gniewnie ze złą notą, bez promocyi 
powracające dzieci.

Zdaje się tym rodzicom, że są w prawie 
karcenia nieuctwa i zatruwania radości waka­
cyjnych i ym, którzy ni a umieli na nie zasłu­
żyć i zapracować — a zdaje im się źle. Czułe, 
wrażliwe bo serca w dzieciach, każdy oddźwięk 
fałszywy je boli, każde słowo sroższe głęboko 
je m artwi i dotyka. Odczuwają niesprawiedli­
wość i buntuje się w nich przeciw tej niespra­
wiedliwości dusza. Czyż nieraz złe wpływy, 
otoczenie nieodpowiednie, brak zdolności, zła 
pamięć, chorobliwe usposobienie wreszcie, nie 
wywołują mniejszej skłonności do nauk? Ta 
mniejsza skłonność nie jest jeszcze potępienia 
godną, i nie stanowi jedynej duchowej treści 
dziecka. Przejść świetnie szkoły dobrze jest, 
bezwątpienia, rodzice łożą na to, robią ofiary 
na to, ale szkoła, to jeszcze nie życie — daruj­
cie poważni profesorowie, bo niejeden z uczni, 
ostatni na ławie szkolnej, później nieraz zna­
komitym staje się obywatelem.

Chyba bardzo przewrotna natura nie od­
czuje ze smutkiem, że nie takim, jak  się po­
wróciło po roku ukończonym, powl ano się było 
powrócić do domu. Dosyć kary, dosyć wstydu 
wynosi się ze szkoły, gdy się złą otrzymuje notę. 
W ielu odbiera sob’e życie na myśl zepsutego 
roku, wielu w rozpaczy bije głową o inur i 
krwawemi płacze łzami. Niechże rodzice nie 
dodają zgryzoty do smutków tam tych, swojem 
postępowaniem z dzieckiem, bezwzględnością 
wymówek, ciągiem wytykaniem nieuctwa i wy­
mierzaniem kary z myślą, że jeśli się me u- 
czyło, to i na wakacyjne przyjemności nie za- 
słuźydo się tem sam >m, Fałszywe i okrutne 
mniemanie ! Krzywdzi dziecko, a po nad wszyst­
ko, zabija zdolność radowania się tem, co naj­
cenniejsze : domowem, rodzinnem życiem.

Szczególniej w dzisiejszej dobie, gdy za­
tru te  prądy owiewają społeczeństwo i wciskają 
się do serc młodzieży, gdy wyobrażenia o obo­
wiązkach dzieci względem rodziców podkopuje 
wstrętny ego:zm r lekceważenie wszystkiego co 
święte — powinno się w dzieciach pielęgnować 
przywiązanie do domu i rodziny7 i jak  najsil­
niej dawać się rozwijać w ich sercach uczu­
ciom wdzięcznej pamięci chwil, podczas któ­
rych połączyły się ze swoimi i żyły ich ży­
ciem. Niech więc mc nie zamąM uroczych wa- 
kacyj, niech w spokoju i radości używają tych 
paru tygodni, bo suma dobrych lub złych wra­
żeń stanowić zwykła o szczęściu, a szczęście 
robi lepszym człowieka. Niech w pełni użyją 
radości 7 napiją się do syta z kielicha pamią­
tek, które na całe życie staną się potem dro­
gim talizmanem przeciw obojętności i zanika­
niu uczuć dla swo:ch, Zwracam się tu do ro­
dziców z tą  prośbą gorącą, wiedząc, że tylko 
fałszywe wyobrażenie obowiązku dyktuje im 
srogość, daleką od serdecznej chęci, że się 
wstrzym ują od objawów czułeś c i przez wzgląd 
na dobro dziecka. Niechże n ik t nie krępuje się 
i nie zadaje gw ałtu uczuciom przyrodzonym, 
bo wpływ serdeczny i dobroć więcej osiągną 
lepsze odniosą rezultaty.

Z dziedziny mody.
Przed paru tygodniami miałem sposobność 

przypatrzeć się zblizka rzadkiej uroczystości ro­
dzinnej, mianowicie złotemu weselu. Odoywało 
się ono w sposób niezmiernie wytworny i w o- 
toczeniu wysoce eleganckiem. Udało mi się za­
notować kilka przepięknych tualet, budzących 
mój kronikarski podziw, a uczyniłam to natu­
ralnie w celu, by wam łaskawe czytelniczki o- 
fiarować tam  zebrany, a obfity plon. Raczcie po­
słuchać : Państwo młodzi... jubilaci, otoczeni
byli dziećmi i wnukami. Szczęście i radość ser­
deczna te  najwspanialsze kosmetyki, krasiły 
poważne oblicze babuni, nadając joj pięknym 
leszcze rysom dziwnie młodociany wygląd.

Jub ila tka  przyw dz;ała suknio czarną, a tła­
sową, falistą i powłóczystą, której dosyć długie 
bolero ozdobione było wspaniałemu koronkami 
maliues i zasiane na gorsie przepyszneim klej­
notami, któremi ją  obdarzał, w różnych okoli­
cznościach życia, małżonek. Kapelusz krepowy 
koloru mauve, pół kapotka, pół-toczek, zlekka 
wysunięty na czoło, nad którem widniały pię­
kne, śnieżne włosy. Krepowe, długie i szerokie 
końce, zw ązane pod brodą na dużą kokardę, 
dopełniały przy kapeluszu tęi niezmiernie szla­
chetnej całości. Na ramionach zarzutka w kształ­
cie m antyb koronkowej, przybranej falbanami 
z karbowanej gazy, z pod której dostrzedz mo­
żna było zręczną i szczupłą talię babuni.

Zupełnie biało ubrana była najmłodsza 
córka jubilatów, przypom inając strojem i po­
stacią druehnę. Suknia jej z voile arachne, plLse 
soleil, stanik z białego „liberty** ażurowy i po­
kryty wielkim kołnierzem z koronki Bruges. 
Pasek biały, spięty na złotą wspaniałą klamrę

„art nouveauu. Duży kapelusz Louis X V  z bia­
łej koronki, ozdobiony geranium blado-róźowem.

Prześliczną była tualeta z indyjskiej kre­
py różowej, cienkiej jak muślin, na jedwabne, 
blado-zielonej pod włóczce, której zaledwm mo­
żna się było domyślać z pod wspaniałych ko­
ronko ,vych inkrustacy j, zdobiących suknię. Ogól­
ną uwagę przy tej tualecie zwracał pasek wiel­
ką swoją oryginalnością, a bardzo łatw ą dc na­
śladowania. Była to bardzo długa, na cztery 
palce szeroka wstążka, opasana cztery razy do­
koła talii, a każde opasanie podtrzym ane z 
przodu i z tyłu w ząb długą złotą agrafką, 
ozdobioną kamieniami. Kapelusz kształtem du­
żej Capeline -  białego moitsseline de .suń'silnie 
namarszczony i okolony gałęzią blado-zieione- 
gu bluszczu. Trudno wymarzyć coś piękniej­
szego !...

Trzecia tualeta odznaczała się elegancką 
prostotą : suknia etandne gris pastel, Spódnica
w stebnowane od góry zakładki, z których 
każda zakończona pampilami z popielatej i 
srebrnej torsady. Stanik wycięty na popielatej 
krepowej szmizetce, ozdobionej 'nkrustacyam i 
z koronek, z przodu żabot z koronek. Rękawy 
bardzo obcisłe od góry, od łokcia szerokie fal- 
bany z popielatej krepy karbowanej. Olbrzymi 
kapelusz z czarnego tiulu, ozdobiony jiałemi 
(ponche) strusiem' pióram.

Czwarta tualeta z białego linon, cała in­
krustowana medalionami z haftu ; koronek va- 
lenciennes, dół spódnicy w okrągłe zęby, spo­
czywające na całej fali falban z valencicnnes i 
tiulu malinę. S tanik bolero inkrustowane koron­
kami, przybierane białą, karbuwaną krepą. Do 
tego kapelusz duży, czarny, z białemi piórami

Pierwszorzędne m agazyny, pomimo tak  już 
spóźnionej pory sezonu letniego, pełne są śli­
cznych nowości. Beż tu  fasonów, jakie boga­
ctwo przybrań, jakie kombinacye przedziwne! 
Po większej części wszystko plisowane, fałdo­
wane, a zda się, im więcej plisowań, fałd, tem 
lepiej suknia przylega do postaci, tem  ją  wdzię­
czniej otula, tem swobodniej znaczy przede- 
wszystkiem dziś w stroju szukaną „linie*.

Woale tak  leciuchne, jak  muśliny jedw a­
bne, tylko bardziej matowe, bardziej Tanagra. 
Tiule, drukowane w desenie przepyszne, ba ty ­
sty haftowane prześlicznie toiles de soie w sub­
telnych, delikatnych tonach, surowe jedwabie 
chińskie w różnych kolorach, szantungi na 
płaszcze, płótna melanges irlandzkie, resilles roz­
maitej grubości, mogące i w zimie bardzo pra­
ktyczną tworzyć toaletę na koncerty lub mniej­
sze zebrania.

W  pośród sukien, przygotowanych do po­
dróży, ważne miejsce zajmuje kostyum z płó­
tna. Przybranie do niego stanowi haft angiel ■ 
ski, albo ciężka, niciana gipiura w naturalnym  
kolorze konopi. Spódnica krótka. Surowy je ­
dwab jest też bardzo praktyczny i przyjemny, 
trwały, nie wymaga częstego odświeżania; ko­
styum trotteur, z takiego jedwabiu, złożony z 
fałdowanej spódnicy, wszytej w karczek i bar­
dzo luźnej bluzki, do tego duży kołnierz gipiu­
rowy i takież poignets tworzą dystyngowane 
ubranie.

Oto śliczny model toalety, przeznaczonej 
na letnie koncerty, zebrania w kasynie itp. — 
powłóczysta, swobodni7 spływająca suk.ua, na 
białym, jedwabnym  spodzie, utkana z pajęczych 
mereszek i jedwabnego batystu. W  dole moc 
drobnych, plisowanych falbanek, oszytych ko­
ronkami niby jedna wielka riusza, niby obłok 
leciucbny, otulający7 wytwornie obute nóżki. 
Lekkie, plisowane falbanki okalają też chuste- 
czkowe przybranie stanika, — otwarte półdłu- 
gie rękawy z plisowań powiewnych i koronek. 
Rękawiczki duńskie białe, kapelusz biały fan­
tazyjny, upleciony ze lśniącej jedw abistej sło­
my, strojny gil landą rozkwitłych róż, całość — 
istny obraz lata.

Jeszcze jeden model, jak się to mówi ul­
tra smart Toaleta z wstawek Valenciennes i je ­
dwabnego muślinu W  dole inkrustowane me­
daliony z girlandam i de Saxe. Takież medalio­
ny zdobią karczek i rękawy. Ogólny ton toale­
ty  blado różowy.

Do sukni cięższych nieco, zastebnowanych 
do kolan w fałdy, widzimy wiele kołnierzy w 
kształcie pelerynek dawniejszych, od tego od 
pasa luźna baskina i rękawy bufiaste, balons, 
a mamy typ  mocno przypominał ący rok 1830, 
tylko, że przerafinowany, wypiękniony, wdzię­
czny.

Z prawdziwą przyjemnością i uznaniem o- 
glądałam peleryny sukienne, skromne a dy­
styngowane, z doskonale pomyślanem zapięciem 
i zastosowaniom haftów o ślicznych motywach 
zakopańskich. Do ubrań dziecięcych motywy 
swojskie coraz częściej bywają stosowane. Nie­
które magazyny specyalne z ubraniami dla 
dzieci stale posiadają na składzie bogate wzory 
zakopańszczyzn y .

KRONIKA.
Lwów 22 lipca.

Przegrany proces gal Kasy oszczędności.
Po znanych malwersacyach, które, jak  wiadomo, 
naraziły galic. Kasę oszczędności na stra tę  k ilku­
nastu milionów koron i po niefortunnym dla tej 
instytucyi wyniku procesu karnego, który zakoń­
czył się uwolnieniem oskarżonych o spowodowanie 
tych kolosalnych s tra t pp. Szczepanowskiego, K ar­
pińskiego i buchaltera W ędrychowskiego — nowa 
Dyrekcya K asy oszczędności we własnym zakresie 
działania ukarała za owe milionowe nadużycia, po­
pełniano przez byłego dyrektora Zimę i jego na­
ftowych przyjaciół, b. likw idatora K asy p. Ferdy­
nanda Gątiorowskiego. Mianowicie w ydaliła go w 
drodze dyscyplinarnej ze służby bez prawa do 
emerytury. P. Gąsiorowski odwołał się pizeciw te­
mu orzeczeniu dyscyplinarnemu! do walnego zgro­
madzenia członków K asy i przedłożył mu obszerny 
memoryał, w którym  powoływał się na to, że on nie 
może ponosić żadnej odpowiedzialności za to, co 
robił Zima, i że przeto wydalenie go po 31 latach 
służby bez żadnego zaopatrzenia, je s t wielką nie- 
sp raw  edliwością. Tego przedstawienia p. Gąsio- 
rowskiego nie poddano wcale pod obrady walnego 
zgromadzenia, gdyż D yrekcya stanęła  na tem sta­
nowisku, że sprawy służbowe urzędników, a więc 
przyjmowanie ich do służby i wydalanie, należą 
wyłącznie do Dyrekcyi, a walne zgromadzenie nie 
ma prawa mięszać się do tych spraw.

NIie mogąc tedy w drodze doDrowolnej nic 
uzyskać, wytoczył p. Gąsiorowski Kasie oszczędno­
ści proces sądowy i w ygrał go. Po 30-dniowej roz­
prawie w ydał tutejszy Trybunał handlowy onegdaj 
wyrok, którym skazał Kasę oszczędności na zapła­
cenie p. Gąsiorowskiemu tytułem  zwrotu w strzy­
manych poborów służbowych za czas od 1 sierpnia 
1899, po dzień 31 lipca 1903 kwoty 10.320 koron 
a m ianow icie: po 90 koron miesięcznie za czas od 
1. sierpnia 1899 do 31 iipca 1903, po 200 koron 
miesięcznie za czas od 1 m arca 1900 do 31 gru­

dnia 1901 i po 400 koron miesięcznie za czas od 
1 stycznia 1902 do 31 lipca 1903. — Od każdej 
ra ty  miesięczne ma K asa oszczędności zapłacić p. 
Gąsiorowskiemu odsetki 5 prc., nadto ma mu zwró­
cić koszta procesu w sumie 3.863 koron, ma uiścić 
należytość sądową od tego wyroku, tudzież uiścić 
wszystkie stemple za p. Gąsiorowskiego, których 
on nie dostarczy7!, gdyż przyznano mu prawe 
ubogich.

W yrokiem tym załatwione są dopiero p^eten- 
sye. p. Gąsiorowskiego dc K asy oszczędności po 
dzień 31 lipca 1903. W  skardze swojej żądał on 
także zmuszenia Kasy oszczędności do reaktyw o­
wania go na stanowisku likwidatora, ale temu żą­
daniu sąd odmówił, odmówił także n a  r a z i e  żą­
daniu jego, aby mu Kasa oszczędności płaciła peł­
ne pobory służbowe t. j. 6380 koron rocznie do 1 
styczni * 1905, a od tego dnia aż do śmierci eme­
ry tu rę  5280 koron rocznie. Oczywiście jednak mo­
że p. Gąsiorowski o te dalsze pretensy7e upominać 
się osobnymi pozwami i nowe procesy wj7taczać 
o to Kasie oszczędności. — Bądź co bądź spór 
z p. Gąsiornwskim kosztować ją  będzie kilkadzie 
sia t tysięcy, a zdaje nam się, że doradca prawny7 
K asy dr. Paw eł Dąbrowski, jeżeli nie był pewnym 
wygranej, nie powinien był jej narażać na tak ko­
sztowny proces, który i m ateryalną i m oralną 
szkodę instytucyi przynosi.

Fałszywe pogłoski o strejku. Podana przez 
niektóre pisma wiadomość o wybuchu strejku rol­
nego w Nowosiółce Jazlowieckiej (w powiecie bu­
czackim) jest zupełnie nieprowdziwa. W  Nowosiółce 
żniwa odbywają się w pełnym toku przy udziale 
ludności miejscowej.

X. Kardynał Puzyna wyjechał wczoraj po 
południu do Rzymu w towarzystwie x. prałata Ban- 
durskiego i sekretarza x. Frelka.

f  Ks. Adam Sap.aha. z  Reichenhalłu nade­
szła dzisiaj do Lwowa depesza, donosząca, że wczo­
raj w południe zmarł tam ks. Adam Sapieha, prze­
bywający tam od paru miesięcy na kuracyi.

Sp. zmarły urodził się dnia 4 grudnia r. 1828 
w W arszaw ie z ojca ks. Leona i matki Jadw igi 
z hr. Z am ojsk ih  Przez długie ła ta  piastował man­
dat poselski, jakoteż prezesurę w gal. Towarzystwie 
gospodarskiem.

Bardzo był czynnym przy urządzeniu w ysta­
wy krajowej we Lwowie w 1894 r. i tu  działalno­
ścią swe ją  położył znaczne zasługi. Ożeniony był 
z Teresą Sanguszkówną, siostrą zmarłego niedawno 
ks. Eustachego Sanguszki.

Obszerny życiorys ś p. zmarłego podamy7
jutro.

Mianowanie- Cesarz zamianował Antoniego 
hr. Ledóchowskiego sekretarzem nadwornym w Naj­
wyższej izbi» obrachunkowej.

Zmiana nazWiSKa. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Janowi Mrozowi W K rakow ie na zmianę nazwi­
ska rodowego na Mrożyński.

Ślub. W  ubiegłą niedzielę odbył się w K ra­
kowie ślub Ignacego hr. Gomulińskiego z p Maryą 
z Połkoński ;h Bogdańską.

Odmowa subwencyi. Wobec zamierzonej 
reorganizacyi szkół przemysłowych uzupełniających 
odniósł się w grudniu r. z. W ydział krajowy do 
m inisterstwa wyznań i oświaty o stałe subwency7o- 
nowanie każdej tak ie j szkoły przemysłowej uzupeł­
niającej w wysokości części ogólnych kosztów 
jej utrzymania. Obecnie nadeszło na ręce Rady 
szkolnej krajowej pisnio, w którem ministerstwo 
zawiadamia, że żądanych przez W ydział subweneyj 
nie udzieli

Konkurs na posadę ad ju rk ta  przy katedrze 
niższe- geodezyi w szkole politechnicznej we Lwo­
wie ogłasza rektorat tej szkoły7 z terminem do 10 
października br. Płaca 2000 K. rocznie i 600 K 
dodatku aktywalnego.

Kurs dla desynfektorów, urządziła gmina 
miasta Lwowa za inieyatywą fizyka m. doktora Le- 
geżyńskiego. K urs ten obejm uje: Dem onstracje
bakterył przy pomocy sejoptykonu i mikroskopów7, 
w ykłady o chorobach zakaźnych, desinfekcyi ogól­
nej i szczegółowej, ćwiczenia praktyczne i wykona­
nie k ilku desynfekcyj w mieście. Nauka odby7w7a 
się codziennie rano i popołudniu, a praktyczne ćwi­
czenia desynfekeyi przeprowadzone są na sprzętach 
domowych, umyślnie na ten cel przez gminę do­
starczonych. K urs powyższy7 ma bardzo doniosłe 
znaczenie. W yszkoleni praktycznie desy niektórzy 
przy wykonywaniu sw7ych funkcyi w razie epide­
mii, nie poniszczą niepotrzebnie sprzętów w mie­
szkaniu zakażonem i dawać będą gwarancyę, że zu­
pełnie radykalnie pod okiem lekarza desynfekeym 
przeprowadzą.

Zapis dla „Sokoła na Kresach". Zmarły 
przed kilku dniami we Lwowie śp. Feliks Eber- 
hard, starszy komisarz maszyn, zastępca naczelnika 
w arstatów  kolei państw, w Przemyślu, zapisał cały 
swój majątek, wynoszący 10.000 koron, na rzecz 
„Sokoła na kresach**.

Nieszczęśliwy wypadek z samochodem zda­
rzył się w niedzielę ubiegłą koło Jarosław ia. Mia­
nowicie na wóz, którym  jechał na wymieczkę z o- 
śmiorgiem dziatwy inżynier Herman, najechał au­
tomobil, zabił konia, uszkodził wóz i uderzył p, 
Hermana, oraz jedno z dzieci. W  automobilu jechał 
właściciel jego hr. Roman Potocki, który też na 
tychm iast zapłacił włościaninowi 300 koron za za­
bitego konia.

Zatem już i w naszym kraju * zaczynamy7 od­
czuwać potrzebę ustawy, zakazującej szybkiego 
jeżdżenia automobilami.

Kolej elektryczna. Parlam ent angielski na­
dał koncesye na budowę elektryczni j  kolei żelaznej 
z Liverpoolu do Manczesteru. Pociągi elektrymzne 
będą kursowały z chyżością 170 kim. na godzinę. 
Odchodzić będą cc dziesięć m inut w obu kie­
runkach.

Zapasy damskie, odbywające się od kilku 
dni w „Colosseum" wyw ierają wielką siłę przycią­
gającą. JO pań, prawdziwych matadorek zapaśni­
czych, walczy podług przepisów7 greclco-rzymiskiąj 
szkoły zapaśniczej i podztwiae należy wytrwałość i 
siłę tej „słabej płci**.

W  „Colosseum** w7ogólc można się bawić obe­
cnie wesoło, w razie pogody w ogrodzie, zaś pod­
czas ni ipogody w sali, znacznie powiększonej i 
urządzonej na wzór Ronachera, tj. tak, że publi­
czność siedzi przy stolikach.

Bursa dla dzieci urzędników prywatnych
w6 Lwowie ogłasza niniejszem na rok szkolny7 
1903/4 konkurs na pięć miejsc bezpłatnymi dla 
sierót po urzędnikach prywatnych, uczniów szkół 
średnich, oraz 50 miejsc płatnymh po 30 koron 
miesięcznie. Podania o przyjęcie opatrzone m etryką 
chrztu i świadectwem szkolnem z ostatniego pół­
rocza (dla bezpłatnych należycie udowodnionem po­
twierdzeniem ubóstwa) należy wmosić do Redakcyi 
Urzędnika prywatnego we Lwowie, najdalej do 
dnia 31-go lipca b. r Osobiste zgłoszenia w b u r­
sie przy ul. K opernika 1. 17.

Występy Adolfiny Zimajer które tak ogrom- 
nem cieszą się powodzaniem, kończą się we 
czwartek dnia 23 lipca. Sympatyczna ulubienica 
w ystąpi po raz ostatni w swoich najlepszych ro­
lach : w „Lizka i F ryeek“ w roli Lizki i w
„Piosnkach Tyrolskich11. Następnie wyjeżdża p. A.



Zimajer z teatrem  Ludowym do Tarnopola na 3 
przedstawienia, które odbędą, się tam podczas ro­
cznego jarm arku.

Matka rywalką córki. Dzienniki warszawskie 
donoszą, że wielką sensacyę wywołał tam następu 
■jacy, prawie niebywały wypadek. Oto o rękę pe­
wnej młodej panienki, jedynaczki, córki zamożnej 
Wdowy, starał się pewien młody człowiek i pozy 
skał wkrótce jej względy. Zaręczyny się odbyły 
dzień ślubu naznaczono na koniec tego miesiąca 
W  trakcie narzeczeństwa dowiedział się jednak ow 
młodzieniec, że majątek nie jest własnością panny, 
lecz matki. Zwrócił więc narzeczonej pierścionek 
począł się starań o rękę jej matki i został przy­
jęty. Ślub tej osobliwej pary odbył się przed kilku 
dniami w tajemnicy przed córka, k tórą m atka wy­
słała była do krewnycli na wieś. Gdy ktos usłużny 
doniósł jej o tern, wówczas nieszczęśliwa panienka, 
która bardzo narzeczonego swego kochała, wróciła 
natychm iast do W arszawy i w domu matki usiło­
wała się otruć, a po udaremnionym zamachu na 
życie zabrała swoje rzeczy i niewiadomo dokąd 
Wyjechała. Sąsiadzi nowożeńców, oburzeni na nie­
ludzką matkę, która na ruinach szczęścia córki 
własne szczęście zbudowała, tak  dokuczali tej pa­
rze, że musiała się wynieść z tej dzielnicy,

Kolejowe kolonie wakacyjne w Tuchli. 
Mamy przed sobą sprawozdanie za rok ubiegły ko­
mitetu zarządzającego tą  tak ze wszech m iar sym­
patyczną i pożyteczną instytucyą, a wynik zesta­
wienia bilansowego, zawartego w tern sprawozdaniu 
najlepiej świadczy, co może zdziałać inicyatywa 
dzielnej jednostki, poparta szlachetnie ofiarnością 
choćby małej tylko cząstki ogółu. Dzięki temu 
szczupłemu gronu protektorów i ofiarodawców, któ­
re nie wypuściło ze swej troskliwej opieki tej mło­
dej hum anitarnej instytucyi, mającej na celu odra­
dzanie fizyczne młodego pokolenia, krzepiło w roku 
ubiegłym w Tuchli 206 dziatwy swoje wątłe siły 
pod dozorem nauczycieli i lekarza.

Wdzięczność za to i uznanie należy się 
w pierwszym rzędzie założycielowi tych kolonij 
Radcy dworu p. W ierzbickiemu i jego małżonce, 
którzy nie żałują ani trudu, ani grosza, lecz nie 
zmordowanie dążą do utrwalenia podstaw i do 
rozwoju tej instytucyi. A zabiegi ich nie idą na 
marne. Pomimo, że tak wiele dzieci korzystało 
w roku ubiegłym z dobrodziejstwa kolonii, majątek 
fundacyi wzrósł z 96.000 na 103.300, a kapitał 
żelazny z 15.000 na 30.000 koron.

Członków wspierających z poza sfery kolejo 
woj liczy instytucyą ta  około 400-tu, a protekto­
rem je j je s t m inister kolei dr. H enryk W ittek, któ 
ry zwiększył jej fundusz darem 2.000 koron.

Zniesienie stada koni arabskich w Gu 
mniskach- z  Tarnowa piszą: Rozeszła się tu  po
głoska, że stado koni arabskich w Gumniskach pod 
Tarnowem, własność ks. Sanguszki, ma być znie 
sione, lub przeniesione do stada sławuckiego na 
Wołyniu.

Podobno utrzymanie stada zbyt wielkie za 
sobą pociągało koszta i dlatego powstał projekt, by 
stado gnmniskie albo zupełnie znieść, albo złączyć 
ze sławuckiem. Byłaby to wielka krzywda dla 
kraju. Dobrych stajni rozpłodowych prawie w Ga- 
licyi już niema. Jedyne stado arabskie na większą 
skalę ' jest jeszcze w Gumniskach, więc zniesienie 
jego smutno musi się odbić na hodowli krajowej 
Konie galicyjskie, zwłaszcza włościańskie, coraz bar 
dziej karłowacieją, mało zasilane rozpłodem dobrycl 
ogierów. Trzeba przytem wiedzieć, że dla wieśniaka 
je s t zawsze najlepszy koń z przymieszką krwi arab­
skiej, silny, pracowity, dobry i pod siodło i do za­
przęgowej pracy. To też stajnia gumniska, jako je ­
dyna prawie hodująca araby, oddaje nadzwyczaj 
ważne usługi.

J a k  wiadomo, ś. p. Eustachy Sanguszko, jako 
wielki amator koni, dbał bardzo o stado, ważne 
zaś usługi oddał koniuszy p. Próhlich, prawdziwy 
znawca koni, oczyszczając i wycofując ze stada ko­
nie angielskie i mieszane t. zw. „angloaraby" i za 
prowadzając same czyste araby.

Obecnie stadnina gumniska należy do naj­
lepszych i choć szczupła, bo z wyjątkiem  koni 
znajdujących się po folwarkach dla rozpłodu, w 
samych Gumniskach stoi tylko 50 sztuk, jednak 
odnawia się stale przez sprowadzanie oryginalnych 
arabskich ogierów z Arabii lub ze Sławuty. Po­
wtarzamy więc, że zniesienie stada w Gumniskach 
lub zaniedbanie i brak starań  około jego P o n ie ­
sienia, byłoby poniekąd krzywdą dla kraju. Nie­
wiadomo przytem, czyby się tym krokiem nie spra­
wiło wiele przykrości i złego przyszłemu spadko­
biercy, który dziś jest jeszcze dzieckiem, skoro je ­
dnak obejmie w posiadanie dobra ojcowskie, bę­
dzie musiał setkam i tysięcy sypać, _ jeśli zechce 
przypadkiem na nowo stado zakładać, utrzymanie 
zaś teraz stada mało więcej kosztuje od utrzym a­
nia stajni zaprzęgowej, któraby przecież w każdym 
razie pozostać musiała. Mamy nadzieję, że księżna 
Sanguszkowa w imię dobra publicznego nie dopu­
ści do zniesienia stada, lecz owszem otoczy go 
opieką i staraniem, a zaskarbi sobie przez to pra­
wdziwą wdzięczność kraju  i uszanuje piękne tra- 
dycye ś. p. ks. Eustachego.

W Odessie zdarzyło się w tych dniach na­
stępujące tragikomiczne zdarzenie:

Małżonka starszego brandm ajstra straży ognio­
wej, pani Skarlato, usłyszała pod oknami swego 
mieszkania w godzinie przedwieczornej rzewne to­
ny skrzypiec, którym  akompaniował flet. Pani S. 
zbliżyła się do otwartego okna i spostrzegła na 
podwórzu dwóch koncertantów. W krótce g ra  ich 
przykuła nietylko uwagę rodziny państwa S., ule i 
dra Marconiego oraz innych mieszkańców domu, 
należącego do p. Landesmana. P an  Skarlato wysłał 
służącego celem przywołania muzykantów do mie­
szkania, będąc pewnym, iż są to wędrujący graj­
kowie. W krótce w mieszkaniu zjawił się poważny 
starzec w towarzystwie młodego, inteligentnego 
człowieka. Pani S. przyjrzawszy się bliżej młode­
mu grajkowi, wydała okrzyk zdumienia i oświad­
czyła mężowi, iż skrzypkiem  tym jest nie kto in- 
ny — tylko słynny .Tan Kubelik, którego raz już 
na estradzie koncertowej widziała. Młodzieniec, 
usłyszawszy to nazwisko, drgnął.

— Pani ma słuszność —  powiedział — z obli­
cza jestem  Janem  Kubelikiem, sobowtór znakomi­
tości... i także jestem  czecliem... W  swojej ojczy­
źnie nazywam się — Franciszek W ister, tu taj zaś, 
na obczyźnie, jestem  ani mniej, ani więcej, jeno 
włóczącym się muzykantem.

I  po tych słowach młody grajek zalał się 
rzewnemi łzami.

opowiedział o aferze, której ofiarą padł, dzięki wę­
drownemu inipresaryo, zowiącemu się Zemgano-Ja- 
sińskim. Ten ostatni będąc raz na koncercie W i- 
stera w Pradze i zachwycony jego grą, zapropono­
w ał mu natychm iast tourneó artystyczne po Rosyi. 
W arunki były tak  korzystne, że W ister propozy- 
cyę przyjął. Nie podejrzywając, że ma do czynienia 
z indywiduum, które pragnie wyeksploatować go 
z racyi jego wielkiego podobieństwa do Kubelika, 
W ister po k ilku  dniach wyjechał w towarzystwie 
ojca swego do Kamieńca Podolskiego, dokąd wła­
śnie został wezwany przez swego impresarya. Przy­
bywszy do m iasta i zobaczywszy afisz, na którym 
było wydrukowane nazwisko Jan a  Kubelika, W i­
ster oświadczył kategorycznie, że przed oszukaną 
publicznością koncertować nie będzie. W tedy J a ­
siński zaczął go błagać, aby nie robił skandalu i za­
pewniał go, że prowincya ta  nigdy nie słyszała 
Kubelika i że mieszkańcy Kamieńca Podolskiego 
bezwarunkowo na mistyfikacyi się nie poznają. 
Lecz w stanowczej chwili zjawiła się policya i im- 
presaryo został zdemaskowany. Pieniądze, pobrane 
za bilety, zostały zwrócone publiczności, a braku­
jące 40 rubli wypłacił W ister z własnej kieszeni 
i został bez grosza. Zastawiwszy zegarki, W istero- 
wie udali się do Odessy, do swego jedynego zna­
jomego, jakiego tam mieli, a który, jak  się nastę­
pnie okazało, umarł jeszcze w zeszłym roku. W  ten 
sposób obaj nieszczęśliwi zostali na obcym bruku 
bez żadnych środków do życia. Przez dwa dni li­
teralnie nic w ustach nie mieli i wreszcie, chcąc 
ratować się od głodowej śmierci, postanowili prze­
istoczyć się w ulicznych grajków, aby zebrać tro­
chę pieniędzy na powrotną drogę.

W łaśnie trzeciego dnia takiej włóczęgi spo­
strzegła ich ze swego okna pani S.

— I  wieleż zdążyliście panowie zarobić pie­
niędzy ? — spytała ich ciekawie pani Skarlato.

—  O, dużo! Zyskaliśmy... 11 kopiejek — 
powiedział z gorzkim uśmiechem Franciszek 
W ister.

Zmarli. W e Lwowie: i X. Antoni Min­
kiewicz, b. w ikary w Kuryłówce, w  47 r. życia. — 
W  Lanckoronie zmarła Zofia z Pazdanorskich P a­
włowska, żona zastępcy prokuratora państwa.
W  Kosowie zmarł Ignacy Dębno Krzyżanowski, 
kierownik szkoły tamtejszej, uczestnik powstania 
z 1863/4 r. i sybirak, w 60 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 16 w poł. 
-(— 16. Bar. 757. Spada. Deszcz.

Na prowincyi.
Afisz tea tra lny :
„W  trzecim akcie ukaże się na scenie kana­

pa pana burmistrza, na którą umyślnie zwraca się 
uwagę publiczności..."

Poufny stosunek.
—  Czy po danym wypadku oskarżony stykał się 

ze skarżącym osobiście, czy tylko listownie ?
— Nie ino pięściam i!

itd. Kalejdoskop scen przeważnie nieprawdopodo­
bnych, ale zawsze naprężających ciekawość; często 
widać lubowanie się w okropnościach, np. gdy w 
drugim tomie obłąkana Jag a  rzuca się na idącego 
z H anusią do ślubu K onrada i kąsa go w usta, 
w skutek czego Konrad dostaje dżumy i umiera. 
Na dżumę um ierają też Hanusia i Krzyś, którzy 
podczas panowania zarazy w mieście dawali przy­
kłady wielkiego poświęcenia się dla chorych. Tym 
ponurym akordem dżumy kończy się powieść — 
która w pierwszej części przeważnie obraca się o- 
koło lokoazu Żebrzydowskiego, a w drugiej około 
bitwy pod Chocimem. Byłaby ona jeszcze bardziej 
zajmującą w czytaniu niż jest, gd}rby nie pewna 
bezładność w opow iadaniu: autor widocznie miał

PRZEGLĄD z dnia 23 Lipca 1903.

11 sztuk po 78— 80. Buhaje podtuczone bez różni­
cy pochodzenia kupowano po 56 do 73 koron, 
krowy podtuczone po 54 do 70 koron, bydło chude 
po 34 do 54 koron — wszystko licząc za centnar 
metryczny żywej wagi.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 21 lipca. (Ceny w koronach za 
50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.00— 8.10, średnia — .-----
żyto prima 5.80 — 5.90, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 4.90 5.25, pastewny 0.00 - 0.00, owies
prima 5.50—5.60, średni 0-00—0.00, kukurudza 
prim a 6.25 -  6.50, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo­
wy 9.25 do 9.50, letni — .— do — .— , siemię lnia­
ne 8.50 -  8.75, siemię konopne 0.00—0.00, groch

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  nio pochodzi od Redakcyi, nic bierze te ł  ona 

za n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

ATELIER DENTYSTYCZNE
H etm ańska 6

Oi*. med. Wiktora Jankowskiego
wykonuje się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo­
la, w stawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, 

w stosow nych w ypadkach bez podniebienia

   mioi 11° u .u u - o . i e ,  siemię riaste-
przed soba w ielki m ateryał i zakroił bardzo skom- do gotowania B.2 5 —8.0 , zie ony . ’ p
plikowany plan, ale pisząc swą powieść z fejleto- wny 0 .0 0 - 0  00, bobik koński 4 . 1O - 5 .00, w> 
nu na fejletou, nie podołał planowi. 5 .0 0 -d o  5.25 otręby pszenne i 5 0 . -  do

Jako  lek tu ra  zajmujący, „Miecz i Łokieć" 3.80 4.00, koniczyna czerw o^ 160__170>
pod względem ideowym nie zasługuje na pochwały. o5. , bia a prima . ' s tacy e : —
Najwięcej jeszcze wartości maja obrazki ze Starej Spirytus surowy ez p __36 00 * nadkont.
W arszawy, której przeszłość jak  wiadomo, zna Go- H usiatyn-Stanis awow -on . «  05 36 50
mulicki doskonale i k reśli z wielkiem zamiłowa- 2 0 .5 0 -2 0 .7 5 ; Tarnopol-Brody kont. 86.26 3R5U 
niem. Ale główna rzecz, t. j. antagonizm między nadkont 20.76 2 !  00; Sokal-Jarosław k o n t 36.7o
mieczem a łokciem, między stanem szlacheckim a do 3(.00, nadkont. 21 .-5  do . ,

Niezbędny krem  do zęb£*r.
Utrzymuje zęby czysto  i zdrowo.

Wiedeń 22 lipca. K ursa giełdowe.
L osy : a) procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/0 280.__
1889 3*/0 000.00ii 11 i) ii z r.

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 273.00 
je s t opracowany niedbale, dorywczo kont. 38.25 do 38.50, nadkont. 22*75 do 23 25 — Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 278.—

1 tendencyjnie. Autor, dobry narrator, jako socyo- Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc. ^  Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  258.-Irtrr lonł  ̂̂ -------1 s •

mieszczańskim

log jest niezaradnym dyletantem, nie umie aniń nWRAlA o j ---J.11 ’ • ,v    -— — uui § uenniK
chwycić, ani określić istoty antagonizmu społecznego 21 lipca 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencya
między polską szlachtą a mieszczaństwem, co najwyżej co do pszenicy w celnych gatunkach lepsza, średnie 
kreśli tylko na tem tle charakterystyczne ob razk i. — *■— 1-: — -- 31

§ Cennik ziemiopłodów w K r a k o w i e ' ^

charakterystyczne obrazki. | gatunki zaniedbane. 
Mioszcząństwo ma mnóstwo i tylko zacnych repre­
zentantów, szlachta tylko dwócli Zboińskich : intry*  ___1_ _ V _ SI* . . . .  —

Pszenica biała od koron 8.— do 8.30, czer­
wona i żółta 7.65—8.20, żyto dworskie 6.40— 6.80,„„un 1 ouu» 1.00— o.zu, zyto dworskie 6. 

gan ta i warchoła. Cieuie i światła są więc rozdzie- targowe 6.15 - 6.25, tranzyto 0 .00—0.— ,
lone nierównomiernie i tendencya staje się nieraz na krupy 5.75— 6.20, na paszę 4 .90—5.75, owies 
tak  jaskraw ą, że chociaż powieść dotyczy właści- 6.25 do 6.55, ta ta rk a  6.50 do 7.75, kukurydza no­
wie czasów minionych, przecież wygląda jak  paszkwil Wa 6,50— 7.—',ri -i 1 . —  ---

jęczmień

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we środę na dochód 

dotkniętych klęską powodzi „Słodka dziewczyna". 
W e czwartek „Druciarz".

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23. W e czwartek 23 lipca 
ostatni występ Adolfiny Zim ajer: „Lizka i Frycek," 
operetka w 1 a. Offenbacha, „Podejrzana osoba," 
kom. w 1 a. Dobrzańskiego i „Piosnki tyrolskie," 
operetka w  1 akcie.

Cyrk. Dziś we środę na ogólne żądanie 
Napoleon I  w Egipcie, wielka wystawna pantomina 
w 4 aktach i 20 obrazach, wykonana przez 200 
osób i 30 koni, aranżowana przez dyr. Gigetto 
Truzzi. W ystęp wszystkich artystów i artystek, ja- 
koteż dyr. Rudolfa Truzzi w jego znakomitej wol­
nej tresurze.

Colosseum W  ogrodzie w pasażu Hermanów 
przy ul. Słonecznej. Dziś i codziennie zapasy dam­
skie; 10 najsilniejszych kobiet św iata walczy o 
nagrodę 2000 Iv. Olbrzymi i wspaniały program. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

cinąuantin nowa 7 '50— 7.60, groch 
W iktorya 10— do 12—, zwykły 8.00— 9.50. paste­
wny 7.50— 8.50, fasola cukrowa 10 50— 11.75, dłu­
ga 10.05 —11.25, krótka 9.10— 10.50, bobik 5.50
do 5.70, wyka 5.75 6.35 lnica 8.26 do

na szlachtę. Szlachta to same zawadyaki i nicpo- 
nie, tjdko Chodkiewicz i Żółkiewski prawdziwie 
szlachetni ale ci stoją na trzecim planie. Natomiast 
mieszczanie rządni, pracowici, nawet w potrzebie 
waleczni. A przecież ówczesna szlachta, chociażby 
jej ktoś uważał za właściwe coś zarzucać, nadawała 
blask Rzeczypospolitej, a nie ówcześni mieszczanie, 
ona wygrywała bitwy pod Kircholmem, Chocimem, 
wydawała z pośród siebie Chodkiewiczów i Żół­
kiewskich. H istoryk niezawodnie mógłby wykazać 
setki niedokładności i stronniczości w powieści Go- 
rnulickiego; dla nas wystarczy fakt, źe szlachtę 
reprezentuje tylko dwócli, wyraźnie dwóch nicpo­
niów — to pod względem artystycznym jeżeli nie 
socyologicznym stanowi słabą stronę powieści.

W fabule fantastycznej znać w Gomulickim 
powieściopisarza romantyka, komponującego na spo­
sób Eugeniusza Suo; natomiast tendencyjność jego 
przypomina nam, że mamy do czynienia z wycho- 
wankiem szkoły poztywistycznej. Jako  pozjdjrwista

jako symbol dzieł pokoju, postępu j -i - Q “ , • " •) r '‘ mca niezmieniona (silnie). Zyto nieżmienione
1 pracy, niż miecz, będący według jego pojęć go- T ™ ™ ' ( ^ o j n i e ) .  Jęczmień niezmieniony (bez ocbo-
dłem zniszczenia, podczas gdy dla każdego bisto- bułSars^  na t  Kukurudza 6 -6 6 -6 ’75 (słabo). Owies nie-
ryozofa łokieć me jest właśnie symbolem żadnego Ją c e g o S z a d o w o le to a ' ludności Z P° “ ^  zmieni<®y (spokojnie). Rzepak niezmieniony,postępu, tylko raczej wyobrażeniem poziomego ma- sn4cego niezadowolenia ludności. Pogoda: pada deszcz
teryalnego życia, miecz zaś tworzył właściwie po- Kingstown (w Irlandyi) 22 lipca. Wczoraj Budapeszt 21 lipca (Giełda zbożowa),
stęp w całym szeregu dziejów ludzkich. W  drugim f an0 przybyła tu  angielska para królewska, wi- (Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica
t.mrno sw o i n n w io io i i • - ■« tn/no. n m o n tr m in  l . - J ----£J. -■< - T 1 » i ■ -i ~ ^  * P  1 . , .

8.75, mak niebieski 25. —do27.— , szary 2 0 .— do 
2 2 .—, otręby pszenne 4 .20—4.40, żytne 4.15— 4.25, 
mąka czerwona 5.00 - 5.20, ofagi 3.60 -- 4.00, siano 
zwyczajne 2 .50—3.00, koniczyna pastewna 3.40 do 
3.50. Cenj1 za 50 kg.

TELEGRAMY”  i R Z E G L P ’
(Depesze poranne).

Jilgram (w Czechach) 22 lipca. Spadł tu  
olbrzymi grad, wielkości pięści, i wyrządził ol­
brzymie szkody, kilka osób je s t ranionych 40 
gmin poniosło dotkliwe szkody.

Sofia 22 lipca. Telegraficzna ageneya buł-
wwwt i gargk:a donosi, że z gruntu  fałszywo sa złośliwe woli 011 łokieć jako  ̂ symbol dzieł pokoju, postępu ] ° „ „ )ne-|T1- -   -i •

Tureckie cbl. prom. kolej, po 400 frank. 121.50 
b) bezprocentowe :

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 18.90. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 430.00, Cl ary 
40 zł. m. k. 162.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lublanj' 20 zł. 72.00, Ofen 40 zł. 160.00, Palfty 
40 zł. ni. k. 168.00. Czerwonego krzj-ża austryackie 
10 zł. 55.00, Czerw. krzjTża węg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.— , Salma 40 zł. 
m. k. 225.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 255.00, Los}' ko­
munalne m. W iednia r. 1874 450.— .

Wiedeń 22 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 20-55 (stale). Spirytus 42-60 (bez zmia­
ny). Nafta niezmieniona.

Berlin 22 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au­
stryackie 85'25. Spirytus 00'00.

Paryż 22 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 97‘47. Mąka („Fleur de 
Paris") 31-90.

Frankfurt 22 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyt}' austryackie 209-10. Koleje państwo­
we 000-00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 187‘75. Laura 000-00.

Wiedeń 22 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 50 kilogramów) Psze­
nica niezmieniona (silnie). Żyto niezr

jQ n . i - • , "Tty  r ”,* tt-uruuza na lipiec 6'32—6'33, na sierpień 6"27—
jąc swe osoby powieściowe, wdaje się niemal w na- l.d S° sa™°) .lak poruszyła serca wielu 6-28, na wrzesień 0-00—0-00 na maj 1904
ukowy opis owej bitwy, cytuje i roztrząsa źródła JeS° poddanych. Przedstawienie galowe, które 4-98 4-99. ~  J
ukazuje z oburzeniem ^  nu.,.., ; — na cześć narv  króleurol-ioJ j ~ «

UJ . . . . . .
szlacheckim pieśniarzem „Woj

Literatura i sztuka.
*  W iktor Gomulicki- Miecz i łokieć. Powieść 
wieku X V II. Dwa tomy. W arszawa — nakład 

Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i Sp. 
1903.

Całe zachowanie się tego człowieka, inteli­
gen c ja  jego, głębokie, myślące oczy i łzy, wywo- 
łafy głębokie wrażenie na rodzinie państwa S. 
Młodzieniec przez długi czas nie mógł zapanować 
nad sobą, wreszcie uspokoił się nieco. Okazało się, 
źe ani on, ani towarzysz jego, którego nazywał 
swym ojcem, nie byli nigdy wędrownymi grajkami. 
Młodzieniec wydobył z kieszeni kajet z wycinkami 
gazet, w których wydrukowane były bardzo pochle­
bne oceny gry skrzypka-wirtuoza, Franciszka W i- 
stera. „Następca Sarassatego", jak  opiewała jedna 
z ocen dziennikarskich, s ta ł w tej chwili blady, 
z oczyma utkwionemi w ziemię i nie śmiał spoj­
rzeć na otoczenie. Przj’ herbacie Franciszek W ister

Powieść ta  zaczyna się interesująco, ale na 
wzór przeciętnych romansów sensacyjnych. W  W ar­
szawie na dworze króla Z3Tgm unta W azj7 bawią się 
jego karły, tymczasem nad miastem rozpętała się 
straszna burza. Wchodzi król, w tem z narożnej 
wieży, wysuniętej w W isłę, stychać przeraźliwy 
k rz y k : to o pomoc woła zamknięta tam za karę
Dorotka, panna z fraucymeru, którą uwiódł jeden 
z dworzan. K ról posyła do niej swego pazia Krzy­
sia D ąbka; K rzyś spieszy do wieży, znajduje tam 
chorą Dorotkę z małą córeczką, która na ramieniu 
ma czteiy odciski palców katowskich, odziedziczo 
ne po matce. K rzyś przysięga Dorotce opiekować 
się dzieckiem a tymczasem biegnie wyszukać dok­
tora dla chorej. Zastępują mu drogę najprzód 
„Czarnjr doktor", Włoch Novi, który pomaga kró­
lowi szukać kamienia filozoficznego, potem inny 
pokojowiec królewski Konrad Zboiński, zwany W i­
churą, który z Krzysiem zwady szuka. W j'padłszy 
wreszcie na rynek miasta, widzi K rzyś tłumy lu­
dzi zgromadzone koło wieźj' św. Jana, która ru­
nęła podczas owej burzy, a była to największa 
ozdoba miasta, bo trzykrotnie przew3'ższała wyso­
kością najwyższo domj' i na okół w promieniu k il­
ku mil złotym krzyżem świeciła. Znajduje wreszcie 
K rzyś lekarza, doktora Balcera, wiedzie go do 
chorej, ale Dorotka już umarła, jej dziecko ktoś 
porwał. W  następnych rozdziałach pożar W arsza­
w y; podczas pożaru ratuje K rzyś dziecko z czte­
rema odciskami palców na ramieniu, ale odbiera 
mu je Czarny doktor, któ ty  wytłómacza, że to od­
ciski to cztery c, znaczące: Crux Christi Corona.
Christianornm (krzyż Chrystusa to korona chrze­
ścijan). Tymczasem w innej dziedzinie miasta Kon­
rad W ichura, wabiony oczjrma pięknej Ormianki 
Jag i, wchodzi do palącego się sklepu jej stryja, 
stacza tu  walkę z jakim ś olbrzymim drabem, po­
tem prz3'w ala płonącemi stosami sukna Ormianina, 
a sam porywa Jagę, zabiera kosztowności i pienią­
dze i wynosi za miasto, lecz już na drugi dzień 
porzuca Jagę, zakopawszy wpierw skarby w bez- 
piecznem miejscu.

Dużo w tem wszystkiem fantaz3'i narracyjnej, 
i tak idzie przez całą pow ieść: fabuła toczy się
wartko, nieraz tak  pośpiesznie, że autor zapomina 
prawie wytłómaczać owe tajemniczości, które wplótł 
w swe opowiadanie. Ciągła zmiana dekoracyi, cią­
gle nowe osoby, które w jak iś ukryty sposób mają 
udział w losach Jag i lub zaginionej Hanusi, córki 
Dorotki. Krzyś, spokojnj' i szlachetny, Konrad, nie­
cny zabijaka. Czarny doktor wysuwa sie od czasu 
do czasu jako deus cx machina, występuje też dziad 
Kołtun, który chce się dzielić z Konradem łupami, 
poeta i wolnodumiec P io tr Quercus, b ra t Krzj'sia 
Dąbka, występują uczciwy mieszczanin Melchior 
Drewno, chytry i chciwy Żboiński, ojciec Konrada, 
tajemniczy szlachcic-pustelnik na Kępie zamiejskiej

,, i . ,  . . .  “  ' ----- 1 .yu— Rzepak na sierpień I1‘30—11‘40.
okropności bitwy i wojny ^ a ®zesc Pary królewskiej miało być dane d. Oferty na pszenicę mierne. Chęć k u p n a : ogra-

wogóle, charakteryzuje męztwo autosuggestyi, pole- . . m,> zos^a o z powodu śmierci Papieża niczona. Usposobienie: przyjemniejsze. Pogoda: mizuje z Potockim, szlacheckim pieśniarzem „Woj- odwołane. ----i
ny Chocimskiej". Rzecz szczególna, źe autor tak Londyn 22 lipca. W  izbie gmin sekretarz
wytrawny jak Gomulicki, dał się unieść tempera- stanu dla Indyi Ham ilton i minister kolonii Giełda południowa (godzina 12 minut, 30)
mentowi dsisiejszego agitatora politycznego i nie Chamberlain oświadczyli, że rząd Indyi, ani Wiedeń 22 lipca.
utrzymał go w karbach miary artystycznej, przez żadne j in n e j ko lonii, m ającej sam orząd , n ie  za- Marki 117.43, renta majowa 100.30, węgierska
co powieść jego wypadła słabiej niż oczekiwać na- m ierzą  p rz y s tą p ić  do k o n w en cy i cukrow ej. renta koronowa 99.35, akcye: austr. zakł. kredyt,
leżało, wogóle bardzo słabo i nie stanowi żadnego Paryż 22 lip ca . P rzesz ło  siedm dziesięc iu  665.— , węg. zakł. kred. 734.00, anglobanku 275.00,
naltytku dla naszej literatury. f ran cu sk ich  d ep u to w an y ch  i sen a to ró w  u d a ło  unionbanku 526.00, bankyereinu 480.00, landerbanku

Wiadomości fotograficznych, redagowa- siQ do L o n d y n u  w sp raw ie  francusko  - an g ie l- 411-00, kolei państw. 671.— , lombardy 8 3 .00 , akc3'e 
nych bardzo starannie, wyszedł zeszyt 14-ty, po- skie-i k o n fe ren cy i rozjem czej. * kolei Elbethal 430-00, fabrj-ki broni — , tyto-ŚWienOTW W <7.mr4ałY»r-»«Ł/̂  n-A ~1_:  J----* ** ■

wznie-

święcony w zupełności słowiańskiej wystawie foto­
graficznej w Wieliczce i ozdobiony reprodukcjam i 
nagrodzonemi na powyższej wystawie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 20 lipca.     lUij . w cw u

(Z.). Bezradna stoi giełda wobec wypadków ckecka pełni straż honorową. W  sali - -- --  
węgierskich i już nawet nie zapuszcza się w do ®lono mały ołtarz. Uwierzytelnieni przy Sto- 
ciekania, jak i będzie ich koniec. Z fatalistyczna ó1- apostolskiej dyplomaci, arystokracya 1 pa- 
tedy  rezygnacyą odwraca oczy od dalszej przy- Plejs^y dygnitarze dopuszczeni dzis będą do 
szłości a stara się wyzyskać ile możności wy- oglądania zwłok. .
padki bieżące. Całą więc uwagę swoja koncen- Voce. della Verita donosi, że przy zabalsa-
truje obecnie spekulacya giełdowa ńa żniwa m°waniu zwłok Papieża znaleziono w jam ie o- 
węgierskie i na spodziewany zbiór buraków w i cneJ . Ptyni k t° ry stwierdza przebyty proces 
Czechach. O żniwach węgierskich kursują pra- zaPalema °P^cnej. Środkowy 1 dolny p ła t pra­
wdziwe legendy na giełdzie, tak  samo jak i o weS° Płuea bJ ły stwardniałe. Po zabalsamowa- 
spodziewanym urodzaju buraków. Akcye kolo- m u sPlsano protokoły który stwierdza postawio- 
jowe rosną tedy w kursie. Odzywają się naw et !La .dyagnoz3 zapalenia płuc z następnem zapa- 
głosy, że może kolejom węgierskim zabraknie eniem opłucnej. To samo pismo donosi, że 
wagonów, by przewieść te wszystkie transporty urna z seircem Papieża pozostała do połnocy 
zboża, jakich  spodziewać się mogą w naibliż- w , taJn®J. Ąntykamerze pod strażą gwardyi 
szych tygodniach. Pewne polepszenie tendencyi szlacheckiej. Następnie przeniesiono ją  do 
widoczne było także na targu  walorów banko- kaPjlcy S'Y- W mcencyusza 1 Anastazyusza. 
wych, a i niektóre przemysłowe, zwłaszcza obie s Przemos4 urnę uroczyście do kościoła 1 
akcye naftowe wyszły 2 obrotów dzisiejszych araiesz°zą w murze po prawej stronie ołtarza, 
z wyższymi kursami. ' ,  .. Belgrad 22 lipca. Dziennik urzędowy o-

W  sprawie budowy drugiego połączenia g za dalsze wojskowe zmiany 1 przeniesienia, 
kolejowego z Tryestem ogłosi jutrzejszy dzień- między innemi lisunięcie 20 komendantów ba- 
nik urzędowy rozpisanie robót części linii Ce- tahonow, których postawiono w stan dyspo- 
lowiec-Gorycya. Roboty na tej linii mają być
tak  przeprowadzone, aby od 1 października Londyn 22 lipca. Izba gmin przyjęła w
1904 można było zacząć ustawiać żelazne ino- trzeciem czytaniu irlandzki bill agrarny, oraz 
sty, a w dniu 1 października 1905 można by- wniesioną przez m inistra wojny rezolucyę, po­
ło otworzyć ruch na tej linii. stanawiającą wyasygnowanie 5 milionów fun-

W  fabrykach w Anina należących do to- tów szterlingów na budowle wojskowe.
 __---------------------- ii- i-------   — - ---- to  "  — •

niowe 359.50, alpiny 3 7 0 - Ri ma Muranyi 461.50, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 121-75, ruble 

Usposobienie: silne.
(Depesze popołudniowe).

^zym 22 lipca. Zwłoki Papieża, ubrane | 
w białą sutannę, jedw abną przepaskę, czerwoną
m ozzetkę i czerw one trzew ik i, spoczyw ają  w  L w ó w  22 lipca. (Z izby handlowej),
sali tronow ej pod b a ldach im em , a n a  cz te rech  Obliczenie w walucie koronowej.

3 E S S  . t y M - b r y .  Gwardya »  K“ T J *
po 400 kor. 570.— do 580.—. Banku hipotecznego po 
100 kor. ■I'85-00 do 545 00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 4(0  kor —•— do —■—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 501 koron —•— do 850-— Banku dla 
bandlu  i przem ysłu po 400 k. 0'-0 — do 260-—.

L is ty  zastaw ne za sz tukę: B anka hip t. gslic. 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. prem. 111*25 do OoO.OO 
4 i pól proc los w 50 lal, 100.80 do 000-00, 4 proe. los 
w 60 la t 97 80 do 00 00 Panku kraj. 4 i pól proc. los w 
^1 101-70 do 102- 0. banku kraj. 4 proc. los w 57 la t
93-*5 do 99.45- Tow. fered. G-al, ziemskie 4 proc (T em i­
s ja )  98 60 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pól latach 93-50 
do — , 4 proc. los w 56 la t 98 40 do 99 10.

O b l ig i  za sztukę : Gal. fund. propina :yjnego 4 pre 
99.80—100 5". Bukowińskiego fund propin. 5proc. 108.0* 
4° • —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em ) 101.70 do
000.ro. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Potyczki kraj z roku 1878
47, proc, —. - d o  4 proc. * 1893 r. 99.80—101.00,
m iasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96 30 do 97.00, 
4 ',,°o po 200 koron 101.50 do 000.00.

M onety. D ukat cesarski 11,24 -11.40, Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowych 252.00—254 50. 
S to m arek 117.10 do 117 80.

warzystwa kolei państwowej wybuchł wielki Petersburg 22 lipca.

do

* e j £  Przeszło  liSOO ro to in i tS w  „ w i e S o  I

Ostatnie notow ania: °  imporcie bydła
Akcye austr. Zakł. kredyt. 664-00, węg. naryjno-policyjnie’ w c e l n ° f ^ ° ^ ie.ma. he te ry  

Zakł. kredyt. 732-00, Anglobanku 274-50, Union- nia zarazy bydlęcej m oknięcia 1 stłumię'
banku 526-00, Landerbanku 411-00, Bankverei- 111   —
nu 480-00, Bodencredit 920"00, Gal. Banku hip.
534-00, Statsbahny 671"00, Lombardy 83'00 
Kol. E lbethal 428\50, Północnej 5390, Czernio- 
wieckiej 574'50, Alpiny 371-00, Rima Muranyi
* n - * . r \ r \  ~ r \  i • m  J .  1 4 / > a a  -w. ,  X  .

H O TEL G E O R G E’A.

,i° k  lipc*' B - Kam aszewski z 
- - - „ i.Ii A  Korotk.ewicz z Krakowa. Dr. N. L6-

461-00, Praskiego Tow. żel. 1630, Fabryki m V  , Wied,n!a- E- Hoffmann z Budapesztu 
brom 348-00, Tureckie tytoniowe 358-50, Oblig. *iy czf n  ̂ , 2 Pacyk<>wa. Dr. K. Krajewski 2 
węg. indemniz. 98'85, Renta majowa 100-30, n ieam a- 8obierański z Warszawy. A. Ferenco 
Austr. renta koronowa 100'65, W ęgier, renta 
koronowa 99'35, 56-letnie L isty Tow. kredyt, 
ziem. 98-70, 4% Listy Banku krajów. 98-75’
4 V*% Listy Banku krajów. 102-25, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 98'00, 4V3»/0 L isty  Banku 
hip. 101-00, 5 "/0 Listy Banku hipotecz. 111-90,

0 bfe - -P r°pinA100'25. i %  « al- poż

wicz z Warszawy. Hr. A. Cetner z Podkamienia. 
H. Maclier z Jasła.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 lipca. A. Morawski z

c - i  z. -r, , 1 -  IB I Łuki Wielkiej. M. Zdulski z Kolbuszowej. Dr. T.kraj. z 1893 r. 99'35, 4°/o Lwowa 96 35, | rr__ ; _ o.  r •i* -* ""Losy turec. 121"75, Marki 117'37, Ruble 25‘2"75.
§ Wiedeń 22 lipca. Na poniedziałkowy targ  spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó­
łem 5879 sztuk. W  tem był° z Galicyi 392 sztuk, 
z Bukowiny 73 sztuk. Przebieg targu  był oziębły. 
Ceny spadły o 25 h. Niesprzedanych pozostało 462. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 62 sztuk po 
58 do 64 koron, 218 po 65 do 72, 56 po 73— 77,

Trzcieński z Sędziszowa. X. Lewicki z Oleska. 
M. W ilczyńska z Łurzan. L. Kundl z Czerniowiec. 
J .  W leklinski z Poznania. St. Starzyński z W ar­
szawy. J . Jokel z Gródka. M. F iirst z Pragi. 
J .  Dmochowski z Rosyi. A. Urich z W iednia.

Ruch pociągów kolejowych
w afny od Igo maja 1908 ro tu  według o«a*u środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z K rakow a: 2  31*  1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.10, 8.56, 6.50,9.50*. 
Z Reeeaowa : 10.25.
Z Poiłw olocrysk: (na dworzec główny): 2 3 0 , 7.65, 5 80, 

10.20*; na Podaamcae: 2.15, 7 86, 5.06, 10 02*.
Z T arnopo la : 8.30* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Ozerniowioe: 1 2 .2 0 .* , 1 4 0 ,  6.20, 5.40, 9.20*.
Ze S tanisław ow a: 11.15, 8.10.
Ze S try ja  : 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.56.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17 5 w niedziele

i święta).
Z Brznchowic: 8.15 (od 17 5), 8.14 (od 17|6 w niedziele i 

św ięta), 8.04* (od 17j6 w niedziele i święta). 8.25* (od 
16|5 w dni powszednie), 9.12* (od 17:5 w niedziele i
uOriAto )

Z T uchli: 4 86 (od 16|8).
Ze Skolego: 4.85 (od 1 j6).
Z P u a to m y t: 9.86 (od l j 6  w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 , LI o*, 8.85, 6.16*, 10.56* 
Do Rzeszowa: 8 25.
Do Przem yśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego. 1 .5 0 ,  6.80, 9.—*, 

U .—*; z Podzamcza: 2 .0 4 , 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 1 dw. głównego, 10.67 1 Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2.51*, 2 .4 0 , 6.22, 10.85, 10.42*.
Do S tanisław ow a: 6.06*.
Do S try ja : 6.45, 9.05, 8.06, 6.40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.06*.
Do Janow a: 9.15, 1 14 {od 17|5 w niedz. i święta), 8.16, 

6.80*, 9.65 (od 17j6 w niedziele i święta).
Do Brzuchowio: 7.05* (o i 17/5), 2.10 (od 17|6 w niedz i 

święta), 8.80 (od 16 6], 8.i4* (od 17J6 w niedziele i 
święta).

Do T u ch li. 8.05 (od 16i6).
Do Skolego 8.05 (od lj5).
Do P ustom y t: 1.65 (od 1]6).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są J terami 
tłu s tem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Fora no* 
ona liczy zię od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano.

t
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2)
X. Ludwik Coloma.

Z jezuickich tajemnic.
(Ciąg dalszy).

O wpół do jedenastej nowy fakt, objawia­
jący się tym  razem za pośrednictwem okna. 
Okno to uchyla się ostrożnie, ukazuje się w 
niem ązubek szlafmycy, a pod nią twarz szka­
radna, pomarszczona, poprostu szatańska ; twarz 
ta  cofa się szybko, spostrzegłszy paru zapóźnio- 
nych przechodniów, ale po pewnej chwili, gdy 
ulica już opustoszała, pokazuje się znowu i za­
wiązawszy szybko białą chustę u okratowania, 
znika pośpiesznie, zamykając okno.

— C ałun!... Całun, w który trup był owi­
nięty ! — woła łaskawy czytelnik, zapisując 
trzęsącą się ze strachu ręką to nowe odkrycie.

Noc zapada, deszcz leje, łaskawy czytel­
nik moknie i szczęka zębami, z ołówkiem w je ­
dnej ręce i notesem w drugiej, nie odrywając 
wzroku od owej białej chusty, zwieszającej się 
z okna, a wyobraźnia jego ukazuje mu w jej 
fałdach jakby zarysy tego trupa, z którego wi­
dział kapiące owe olbrzymie krople krwi. Mie­
szkańcy sąsiednich domów zaczynają zamykać 
bramy, a wówczas Jezuici, którzy zawsze 
wszystko na wspak robić musza, otwierają na 
rozcieź swoją bramę, upiór w krótkiej sutannie 
ukazuje się w sieni i gasi ponurą latarnię, wi­
szącą w głębi.

— Ciemność! — notuje łaskawy czytelnik, 
dygocząc ze strachu bardziej jeszcze, niż z 
zimna. — Zbrodnia lęka się światła i gasi la­
tarnie...

Nagły podmuch w iatru przerywa mu na­
tchnienie ; łaskawy czytelnik kicha potężnie i 
odczuwa reumatyczne strzyknięcie w prawej 
łydce, która go ostrzega, że bez kaloszy i wa-

terproofa nie będzie mógł wyjść zwycięsko z 
walki z wilgocią, przewrotną sojusznicą Jezui­
tów. Ale ta brama zamknięta, kiedy wszystkie 
są otwarte i otwarta, kiedy są zamknięte, zdaje 
się być takim  rogiem obfitości, z którego wnet 
sypać się zaczną najdziwaczniejsze tajemnice i 
najbezczelniejsze intrygi, źe łaskawy czytelnik 
macha ręką na ukazujące mu się widmo kataru  
i trwa dalej na stanowisku. Ta czeluść czarna, 
milcząca oddziaływa na niego i pociąga go nie­
przeparcie, jak  nieprzeparcie pociąga biedną 
ptaszynę wzrok grzechotnika ku jego owartej 
paszczy.

Z  uderzeniem godziny jedenastej powóz, 
wyglądający na najętą karetę, zatrzym uje się 
na rogu u lic y ; wysiada z niego mężczyzna wy­
soki, prosty, otulony płaszczem powyżej uszu i 
przeszedłszy szybko ulicę, wchodzi bez waha­
nia do domu Jezuitów.

Mijają trzy godziny, trzy godziny śmier­
telnie długie, podczas których łaskawy czytel­
nik łamie sobie głowę, aby zestawić ten szybki 
chód, tę wyprostowaną postawę’, tę jakby fosfo- 
rescencyę i woń z innego świata, jaką, zdaje 
mu się, że zauważył w nocnym przybyszu, z 
tern wszystkiem, co widział na portretach i czy­
tał w życiorysach Torąuemady, Bismarka, Ma- 
chiawela i W ielkiego Kopta i gdy już jest nie­
mal pewien, że nie może to być n ik t inny, jak  
lord Ruthw en we własnej osobie, mężczyzna 
ów wychodzi z takim  samym pośpiechem, z ja ­
kim wszedł, wsiada do powozu i odjeżdża ga­
lopem.

Brama Jezuitów zamyka się, tu rko t po­
wozu milknie w oddali, zegar wydzwania dru­
gą, cienie nocne z czarnych robią się popielate, 
a z popielatych białawe, a łaskawy czytelnik 
nie zdobywa już żadnego więcej faktu. Naba­
wi się za to chronicznego kataru, wskutek cze­
go musi używać pastylek doktora Andreu i je­
ździć co rok do Panbicosy, gdzie w zaufaniu

i wszystkim kuracyuszom, 
i pewne tajemnice Jezui-

opowiada doktorowi 
że zbrodnie, intrygi 
tów są prawdziwą przyczyną opłakanego stanu 
jego zdrowia.

I  niech to nie będzie poczytane za prze­
sadę strony skrzywdzonej, ale faktem jest, że 
niejedna potwarz, rzucona na Jezuitów, opiera 
się na jeszcze niklejszych podstawach, niż chro­
niczny katar łaskawego czytelnika.

A teraz uzupełnimy notatki, zebrane przez 
tego ostatniego, kilku faktami, będącymi na­
szą wyłączną własnością.*)

n .
B rat Dominik odbył godzinę rozmyślania 

przed Najświętszym Sakramentem, jak  to co­
dziennie czynił, poczem służył do Mszy ojcu 
przełożonemu. Spełniwszy w ten sposób swoje 
obowiązki Maryi, zabrał się do czynności Mar­
ty, to jest zagotował trzy filiżanki czekolady, 
na śniadanie dla trzech ojców, którzy się 
podówczas znajdowali w domu ; sam, stojący, 
wypił w kuchni filiżankę kawy, zagryzł ją  ka­
wałkiem suchego chleba i ukrywszy pod pła­
szczem koszyk, wyszedł na targ  za sprawun­
kami, śpiesząc się bardzo, gdyż miał w głowie 
pewien planik, który chciał przeprowadzić ko­
niecznie.

Był to trzeci grudnia, dzień świętego 
Franciszka Ksawerego, apostoła Indyj i patro­
na misyonarzy Zakonu, i b rat Dominik umy­
ślił uświetnić tę uroczystość, podając na skrom­
ny stół zakonników potrawę swego wynalazku. 
Był bowiem brat Dominik znakomitością w swo­
im zakresie, zuchwałym acz nieco mglistym 
geniuszem, prawdziwym Groethem kucharzy,

*) Zdarzenie, które opowiemy, je s t ściśle hi­
storyczne. Zmieniamy tylko nazwiska i daty, nad­
mieniając, że nie działo się to w Hiszpanii. (Przyj), 
autora).

gardzącym klasycznymi przepisami Ajucia w je ­
go księdze de re culinaria i puszczającym się 
odważnie na fale rom antycznych pomysłów, 
dzięki którym  kartofle m iały smakować jak 
bażanty , a zwyczajna brukiew przeobra­
żała się w najdelikatniejsze szparagi, po­
mysłów zdolnych staw ić czoło wszelkim roz­
biorom chemicznym, pomysłów wreszcie, które 
zapewne musiały podyktować Veuillotowi, go­
szczącemu raz przez trzy  dni pod dachem Je ­
zuitów, ów żałosny w ykrzykn ik : O! Jesuites!
etant ce que vous etes , ąue n'avez\vous de mil- 
leurs cuisinicrs? Ubóstwo podcinało skrzydła 
kulinarnem u geniuszowi brata  Dominika; ogra­
niczył się więc ty lko na faszerowanej galare- 
pie i zakupiwszy na targu cztery sztuki tego 
owocu, objętością swą, kolorem i kształtem go­
dnego posłużyć za frygijską czapkę samemu W a­
shingtonowi, wrócił do domu, przemyśliwając 
nad ingredyencyam i farszu z takiem nama­
szczeniem ducha, że nie spostrzegł, jak  na jego 
spotkanie podniosła się z pod ściany jakaś sta­
ra, wstrętnej powierzchowności kobieta i za­
gadnęła go, czy mogłaby powiedzieć dwa sło­
wa ojcu Antoniemu.

— Jego wielebność jes t w konfesyonale — 
odpowiedział b ra t Dominik, zstępując z wyżyn 
gastronomicznego natchnienia na ziemię.

Stara zdawała się przez chwilę wahać i 
namyślać i wreszcie sięgnęła w zanadrze i w y­
dostawszy pomięty, przybrudzony list, wręczy­
ła go bratu  Dominikowi, prosząc, by go możli­
wie najśpieszniej oddał ojcu Antoniemu. B rat 
Dominik obiecał je j  to solennie i wszedł za 
bramę, zostawiając ją  wedle swego zwyczaju 
nieco uchyloną.

W  trakcie tego ojciec przełożony wchodził 
do swego pokoju, z tym wyrazem pośpiechu 
i zadowolenia, z jakim  pozbywszy się wszel­
kich innych zatrudnień, dążymy, aby oddać 
się temu, które nam  je s t ulubionem. Był to

człowiek bardzo żywy, nie wysoki i nie niski, 
nie chudy i nie tłusty, nie młody i nie stary. 
Jedna rzecz w nim uderzała ty lk o : spojrzenie. 
Było to spojrzenie rzucające chwilami błyski, 
zdradzające myśl lotną i twórczą, to znów 
tchnące taką słodyczą i pogodą, jaką  tylko 
wybrane dusze jaśnieją. - Jakoż ojciec ten był 
znakomitym pisarzem, a dzieła jego, tłómaczo- 
ne na wszystkie języki obiegały świat, trafia­
jąc do wszelkich umysłów; był także niepospo­
litym  mężem, który umie zarówno opierać się 
uwielbieniom, jak  gardzić potwarzą, mając na 
pamięci to przemądre zdanie pewnej cennej 
k sięg i: „Nie jesteś lepszym przeto, że cię 
chwalą; ani gorszym dlatego, że cię potępiają1'. 
Święta prawda Pera Grulla, tak  trudna do zro­
zumienia dla tych, którzy nie są przejęci du­
chem, jak i tchnie z każdej stronicy tej prze­
pięknej księgi noszącej ty tu ł „Contemptus 
m undiu (Pogarda świata).

W  rogu pokoju pod oknem mieścił się 
stół, prawdziwy stół uczonego: gazety, rękopi­
sy, książki stare i współczesne w umarłych i 
żywych językach, otwarte i zamknięte piętrzy­
ły się na wszystkie strony, a pośrodku po nad 
temi pomnikami ludzkiej mądrości, wznosił się 
pomnik mądrości i miłości* Boskiej, księga o- 
tw arta  dla każdego, kto chce szukać na jej 
pięciu kartach pewnych dróg, rozstrzygniętych 
wątpliwości , ugruntowanych nadz ie i: K ru­
cyfiks !

Ojciec przełożony przystanął na chwilę 
przed stołem, zażył tabaki, przerzucił kilka 
wierszy niemieckiego artykułu, omawiającego 
jego ostatnie dzieło, i mruknąwszy przez zęby: 
„Nimeś ty  mi to powiedział, powiedział mi to 
dyabełu, rzucił go na stół i zabrał się do sła­
nia łóżka, ukrytego w kącie za białą firanką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J Ó G o t z
S ta rs z y  ra d c a  c. k . D y re k c y i S k arb u , k a w a le r  o rd eru  

że lazn e ! koron y  III .  k la s y
przeżywszy la t 73, sasnąl w P ann  po długiej a  ciężkiej chorobie, 
opatrzony św Sakram entam i dnia 21. b. m., o godiin ie  4. po południu.

W  głębokim  sm utku pozostała IŁodzina zaprasza w szystkich 
przyjaciół i znajom ych n a  obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się odbędzie 
dn-a 23. b. m., o godzinie 4 tej po południu z domu żałoby ulica 
Cborążczyzna 1. 8 na  cm entarz Łyczakowski, do grobowca fam ilijnego. 

Lwów dnia 21. lipca 1903.
„OONOOBDIA* A. K arkowski, Lwów, ul. 8 obieskiego 1.10.

Spółka w ydaw nicza Polska w  K ralow ie
o t r z y m a ł a  n  a  z k ł a d  g ł ó w n y

Lepszy Leonard, K ultura epoki Jagielloń­
skiej w św ietle zabytków  wystawy 
w rocznicę 500-letnią odnow ienia Umw. 
Jag . z wieloma pięknem i rycinam i K. 4 

Łom nicki M. prof., Owady pleistooeńskie 
z Borysławia, z 9 tab licam i . K. 4-80.

* Lubieński D. X ,  Żywot błogosławione­
go Gerarda Majella . K. 2 40.

Luszczkiewicz W ł. Wskazówka do utrzy­
mywania kościołów i ich  artystycznych 
zabytków  przeszłości, z licznem i ryci 
nam i w tekście . . K. 1 60

Maćkowski J. K . M odlitwa za Bismarcka 
obrazek z dziejów chłopa polskiego 
W Prusiech K. —'25, opr. w płótno

K. — ’50
M ateryały i prace Komisyi Językowej 
Akad. umiej T . I . 2 zeszyty po K 3 — 
Mehoffer J„  prof. Akad., S. P . Uwagi o 

sztuce, odpowiedź na  lis t hr. K. L&no- 
korońskiego w. sprawie r, stau racy i K a­
ted ry  na W aw elu . K. —'80

M ichalski D r., Auatryscki powszechny po­
datek zarobkowy, studyum  porównawcze 
i kry tyczne K. 4., w opraw ie K. 5’— 

*Miodoński Jan  L itw a, poem at w 6 pie­
śniach do G ro ttgera  „L ituanii* K  — 50. 

Muzeum narodowe w  Krakowie, Illu stro - 
w any katalog  obrazów i rzeźb K. 2’—

  M iniatury z 12 w spaniale w ykonanem i
illustraoyam i i h is to ryą  m in ia tu r przez 
A. Świeykowskiego . . K. 2 —

Nartowski M  D r , O znajomości wainiej- 
szyoh objawów chorób nerwowych u m ło­
dzieży szkolnej . . K. — '60.

  Zakłady lecznioze dla umysłowo cho­
rych  . • • . K. 2 —

* Ochenkowski WŁ. Prof., Nasze położenie 
i zadanie • • • X. 1*—

* O miłości Ojczyzny, trzeoie wydanie, 
głośnej p r. nieznanego au to ra  K. — -80

Fiestrak F . Dawne zapiski o kopalni wie- 
liokiej z r. 1618 . K  1 50

  O WieUczcze i jej kopalniach z liczne­
mi illustracyam i . K. 1/20

Piekosiński F r ., Najdawniejszy dokument 
Polski (1081) z 2ma rycinam i K. — 50 

Pomniki dziejowe wieków średnich, tom 
X VI, A k ta  kap itu ł 1 sąd. bisk. K. 16.—

* Praiodzicki S .. (pseudonim S. A. Szczuki 
podkanclerzego) Zaćmienie Polski, świa 
tu  powszechnemu wykazane. P rzedruk  
głośnej w r . 1709 pracy (tekst poi. 
ł a ó ) . • • . K  4 —
Bośner Ignacy „Wyzwolenie* W ysp iań­
skiego, szkic k ry tyczny  . K. 1 .—

•Piotrowskiego Buflna Ucieczka z Syberyi, 
przez niego samego opowiedziana No 
we kry tyczne wydanie z h istorycznym  
wstępem, m apą Syberyi i 2 rycinam i 
K. 2.— , w oprawie płóciennej K. 2 40. 

Bostand E . Samarytanka, przełożyła M a­
ry  a  Chwalibóg . . . K. 3 —

Kozmyślań sto o Przen. Sakram encie na 
tle  P ism a św.., K. 1-— oprawne K. 1-50 

Sejm piekielny, sa ty ra  obyozajowa z roku 
1622, w ydał Prof. E n iokner K. —'80. 

Bobinzon Kruzoe, je* o życie i nader oso­
bliwo przygody. Sowy przekład z ory 
g ina łu  angielskiego, przyozdobiony 120 
pięknem i rycinam i W altera  P ag e t’a, 
obsie rny  tom  o 360 stronnicach, k a r­
tonów . K 4-—, opraw, w płó tno  K. 5.— 

Semenenko Piotr X ., Męka i śmierć Jezusa 
Chrystusa, po raz pierwszy ■ mauu- 
sk ryp tu  wydane, 8-o s tr. 225 K. 4 — 

Słowacki J .  Horsztyński, d ram at w 3 ak t 
pośm iertne dzieło . . K. 2 '—

* Smolikowski Piotr X , Miesiąc Maryi, 
nader ozdobne wydanie K. 2 '— opraw.

K. 2 50
*Spasowicz WŁ i P iltz E .  Potrzeby społe­

czne w Królestwie Polskiem, praca zbio- 
*

1 poleca następujące dzieła :
row a pod redekcyą wymienionych. 
T reść w skróceniu : Gospodarstwo wiej­
skie w guberniach K ról. P o l , adm ini- 
stracya  gm inna, sądownictwo, wychodź- 
tw o włościan, kasy pożyczkowe, działy 
spadkowe u włościan, propinaoya wiej­
ska, komasacya gruntów  drobnej w ła­
sności, pomoc lekarska, spraw y szkolne

K 3 —
Sprawozdania komisyi flzyograficznej Akad.

Umiej., tom  86, z 10 rycinam i K. 6 -— 
Struve H ., prof. Zasadniozy charakter e ty ­

ki jak o  nauki . . K . 1 20
Studziński U., prof. Pierwszy występ 
l i te r .  H ip ao y u sza  P o c ie ja  . K. 1 .40

Supiński J . O detnokracyi ohiześoijańskiej, 
w yd. z man. Z. G argas . K. —3 0 

śuiieykowski E .,  Monografia Dukli, mono­
grafia do dziejów sztuki i ku ltu ry  w 
Polsce X V III wieku, z 88 rycinam i i 
3 tablicam i w ł.eliograwurze K. 7 — 

Sarzyński Sęp M ikołaj Foezye, z pierwo­
wzoru i ręk. wyd. I.Chrzanow ski K. — 80 

Szczudło J . Hodowla hyaoyntów z 4 illu ­
stracyam i . . K. — 20

Szuchiewicz W ł. Huoulszczyzna, życie, zwy­
czaje, obyczaje, etnologia, sta ty styka , 
zajęcia, przem ysł domowy, itd . 2 ob­
szerne tom y z kolor, tab licam i i 254 
illustracyam i, wydanie ozdobne K. 20*—

* Szulce L . H . Geren, powieść z życia 
młodzieży polskiej uniw ersyteckiej, dwie 
części, po . . K. 3'—

* Tarnowski St., „O Czasie* i jego  reda­
k to rach , wspomnienie półwiekowego 
czytelnika . . K, 1 '—

Tokarski M . Dr, Zabawy i gry ruchowe 
upraw iane w P arku  Jo rdana. K siąże­
czka w prost niezbędna dla rodziców 
i kierow ników  młodzieży, K. 1.80 o- 
p ra w n e ...........................................K. 1 50

* W acław z Sulgustowa K s , O cudownych 
obrazach N. M aryi Panny w Polsoo, w ia­
domości h istoryczne, ikonograficzne i 
bibliograficzne s tr. 864 . . K. 23.—

Wazów 1. Pod jarzmem tureckiem, po­
wieść h is to ry e tn a  na tla  niedawnych 
w alk B ułgarów  z T urkam i, tłómaozo- 
ne z bułgarskiego, z ilustracyam i 2
t o m y ................................................K. 7.

* Wodzicka Teresa, H is to ry a  P o lsk i, to m  
I  po ozasy A leksandra, K. 4-80, opraw. 
5 B0, tom  II . od Z ygm unta I. do W ła ­
dysław a IV., K or. 4.— , opr. 4 50, tom  
I I I  od r. 1618 do 1698, K. 4., opr. K. 
4-50. Całość w 8 tom ach brosz K. 
12 80, w oprawie . . . . K . 14 30

* W ykłady o wychowaniu, w ydane s ta ra ­
niem Z akłada K órnickiego w Zakopa­
nem, Zeszyt I  K. — 50, Zeszyt II . 
W iara K. i  — Zeszyt I I I  Przykazania

K 1-—
Zaleski S. Saryusz, Myśl humorysty o ż 

eiu, B roszura ta  zawiera życiorys sna- 
kom itego au to ra  rosyjskiego Gogola 
i  jego „M yśli o życiu* . . K. —.60 
Załęshi Stanisław  ks. Jezuioi w  Polsce 
T rzy  tom y w 5 częściach . . K. 36.— 

Zoll F ryderyk  sen P ro f Uniw Historya 
prawodawstwa rzymskiego, część 1, H i­
sto rya  organów ustawodaw czych w p ań ­
stw ie r z y m s k ie m .......................... K. 7 '—

O bszerny podręcznik ten , pierwszy w li­
te ra tu rze  naszej, je s t  niezbędnym  nie- 
ty lko  dla każdego ju ry s ty , ale oddać 
też może znaozne usługi filologom i h i­
storykom

Żm igrodki M ichał D r, Przegląd archeolo­
gii do historyi pierwotnej religii, str. 
188, z 609 rysunkam i litog raf. (D ruko­
wano ty lko  100 egz.) . . . K  8.50

Krótki zarys historyi sztuki 8 części
K 2-

D z ie ła  o p a trz o n e  * s ą  p rze z  c e n zu rę  ro s y js k ą  z a b ro n io n e .
D uchow ieństw u dostarczam y chętn ie  na  sp ła tę  w ra tach  miesięcznych.

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska
w K R A K O W IE .

Q Q Q Q O O O O O Q O Q O O Q O Q O Q Q Q Q O Q Q Q Q Q Q  O O O O O O O O O
Najbogatsze w stal i kwas węglowy jak otoż silne kąpiele borowi­
nowe. Leczenie zimną wodą i żeutyczne

■ W g D -© *  B B
w Karpatach bukowińskich, stacyu kolejow a w m iejscu, n zbiegu 

Dorny i Bystrzycy złotej.
M onum entalny budynek kąpielowy, wodociągi górskie, kanalizacya, oświe­

tlen ie  elektryczne. Miejsca g iar i zabaw, też dla kolarzy, koncerty , wycieczki do 
m iejscowości rum uńskich  siedm iogrodzkich i węgierskich, wózkami, konno lub  
tratw am i. Skuteczne Uczenie w nisdom Bganiach nerw owych, kobiecych i  serca, 
na  brak  krw i, przeziębienia naczyń, wrzody. P rospekty  darmo, inform aoye lekar­
skie udziela ra d ca  cesars k i Dr. A rtu r  Lóbl lekarz c. k, zakładu kąpielowego.
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

R eg estra  gospodarcze  układu K . 
M adeyskiego (4 wydanie) K. i  W.- C ybul­
skiego poleca S e yfa rth  & Dydyń-
ski we Lwowie pi. M aryacki

S k ła d  P łó c ien  K o rczyń sk ich , 
L w ó w  H a lick a  16. po leca  w  w ie l­
kim  w y b o rz e : P łó tn a , W eby, B le -  
lizną  sto łow ą, R ączn lk l, Chustki, 
Gotową b ie lizną  dam ską, m ązką  
i dziecinną, K o łd ry , m a te ra ce  i 
t. d. Z a  trw a ło ść  w yro b ów  In la -  
nyclt udzie la  stą g w aran cy l.

Poszuku ją  m ajątku około 1000 m or­
gów roli, łąk  z lasem  i gorzelnią w do­
brej glebie, dobrym  domem mieszkalnym , 
budynkam i, z inw entarzam i. Zgłoszenia 
do zarządu dóbr S tru ty n  poczta Złoczów.

B ard zo  tanio  sprzedam  parcelę 124 
sążni □ ,  fro n t 12 m, w pięknem położe­
niu, b lisko m iasta . Zgłoszenia pod F . G. 
45 p. r. L w ó w ._____________________

N au c zyc ie lka  pryw atna, przygoto- 
wnje do egzaminów publioznych, konwer- 
sacya niem. i frano. udziela początków 
m uzyki, Poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod 1 9 0 3  p r. S a n o k .________________

Morele
5 kg. koszyk pocztowy w ysyła opła- 
tnio za 2 kor. 60 h. STEFA N  K ISS, 

Exporteur, Szabadka (Ungarn).

W /r  • X  J  z własnej pasieki puszka 
I f A l U L I  5 k lgr. franko koron. Za­
mówienia ty lko  przekazem. KS Julian  
D u tk iew icz Duble p. Pon  k w a .__

M leczarn ia
D otpołów  poczta W ojn iłów

poleca codzień świeże piewszej jakOści 
centryfugaw e m a iło  deserowe, po 2 
kor. 20 hal. kę. loco poczta. Liczne lis ty  

uznania*
•inr • _  m ajątek  w artości do 
■I2Lll.JJJ.tj/ 600.000 kor. w zachodniej 
Galicy i. W arunek  piękna rezydeneya 
przynajm niej w 20 nbigacyaoh, bliskość 
stacy i kolejowej; las pożądany. O ferty 
proszę nadsyłać do Izb y  załatW ieA  
Lwów, u l Oicba pod lite rą  Hr. O. W .

Z g in ęła bez ś lad u ! w ilgoć 
w  » i g rzyb  wszędsie, gdzie

użyto  „G lazuryny“. N ajw ilgotniejsze mie­
szkanie osuszy każdy sam (także na pro- 
w incyi) w 8 dniach. P osy łka próbna 5K . 
Z arząd fabryki „G lazuryny*, Lwów Ł y­
czakowska 22.

Do w yn ając la  zaraz pomieszkanie 
Ul M atejki 1. 8 . I. p ią tro  6 pokoi i  przed­
pokojem, kuchnią, spiżarką i a przynale­
ży t-soiam i.

„KAWA ZDROWIA"
w yrabiana przez faohowyeh ludzi z n a j­
pożywniejszych produktów  roślinnych, 
zastępuje w zupełności zwykłą ka­
wę, zatem  przewyższa wszelkie fab ryka­
ty  niemieckie, S»o ms«  Jest żadną do­

m ieszką ja k  np. Kneipowska. 
Kilogram  kosztuje ty lko  70 ct. 

W ssędzie do nabycia.

FABRYKA ASFALTU im SZELIGI-ŁYSZlUEWltU
L W Ó W  ul t r a  M A R C I N A

li/wiiGDtoNuii 
HIS UH WUMK WHWKY f

Waśniewski. łuczko
Fabryka

w
,Kawy Zdrowia" 
Podgórzu.

oopmg
^  /  a rom atyczne

znakom ite w sm aku 
poleca

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lw ów , R yn ek  I. 4 5

pół kilo 75 ct,, złr. 1, 
złr. 1'('4, złr. 1-08 

złr. 1-12

Amerykanin światowej sławy

M str. B rom s
jazda na pętlicy w zabójczym kole

Największa senzacya X X , w.
w krótce będzie można zobaczyć

w Cycku Braci Truzzi.

Cierpiący na =  
przepuklinę -

1^ .  |  *.© Ł b *
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Ostrzeżenie!

Publiczność poczuwająca się do obowią­
zku popierania przem ysłu rodzimego, żą­
da w sklepach kopert i papierów lis to ­

wych w yrobu nowo założonej fabryki

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
ze Lw ow a.

N iektórzy  kupoy, zwłaszcza prowincyo- 
nalni, k tórzy  z powrdów dla m nie n ie­
zrozum iałych, w zbraniają się utrzym yw ać 
na  składzie moje wyroby, pozamawiali 
a  swoich dostawców papiery  listowe z na­
pisem  „W yrób  k ra jo w y "  i publiczno­
ści żądającej wyrobów K rajow ych, jako 
tak ie  sprzedają, wprowadzając ją  w błąd, 
a w yrządzając przem ysłowi rodzimem u 

i m nie w ielką krzyw dę.
Oświadoiam więc, io  w K rajn  is tn ie ­

je  ty lko  jedna fab ryka kopert i papierów 
listow ych pod firmą S . W. NiemojoW- 
• k i ,  że wszystkie w yroby moje zaopa­
trzone są wyżej o d b itą  m arką ochronną, 
wszelkie więo w yroby papierow e bez po­
wyższej m arki a  ty lk o  z napisem  ..W y­
rób  k ra jo w y "  nie są w k ra ju  w yrs- 
biane, a  ci, k tó rzy  je  jak o  w yroby K ra­
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, k tó ­
re  publiczność pow inna napiętnow ać.

G dyby powyższe ogłoszenie nie po­
łożyło k resa  dalszym  naduiyoiom , zm u­
szony będę ogłosić z im ien ia  i nazwi«ka 
tyoh kupoów, k tó rzy  je  upraw iają.

8 .  W . N lem ojow okl 
Pierwsza w K raju  fabr. w yr. z papieru.
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Zbiór m arek
Tysiąc sztuk, każda inna  ze w szystkich 
państw, wiele sta rych  i rzadkich do sprze­
dania za 28 koron A joncyo  dzienni­
ków  Pasaż H ausm ana

popełniają  
zbrodnię!

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
.p róbu ją  mego w ynalazku. Bez opera- 
cyi. D ostałem  z ło ty  m ed al! Pro-

spekta pod dyskreoyą gra tis .

K A E O L  T IE S E L
s p e c y a lis ta ,

— : TT^-ied-eń. - V I -  ===== 
A m e r l i n g s t r a s s e  19.

C. t .  kapitan w

0 0 M

zdrów I rzetw y
z ukończoną wyższą szkolą ro ln iczą we 
W iodniu posiadający k ilko letn ią  p ra k ty ­
kę jako  zarządca większej posiadłości 
obznajom iony z wszelkiemi gałęziam i go 
spodarstw a rolnego i leśnego tak  teore­
tycznie jakoteż i praktycznie, poszukuje 

odpowiedniej pozady we większych 
dobrach.

Ł as ka w e  zg ło szen ia  u p rasza  pod
m urow any z pięknym ogro-l A .  H E N N E M A N N
dem do sprzedania. Wiado- | n  N ik lasd o rf, S ch lesien .
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Fotografia  dla am atorów
U znane, znakom ite p rzyrząd y  fotograficzne salonowe i 
podróżne nowe niezrównane momentalne ręczne p rzy rzą ­

dy, tudzież w szelk ie  fotograficzne p rzybory
poleca

A .  M O L L
o. k. nadw erny dostawca

w  Wiedniu, \. Tuchlauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęć amatorów.

N a ż ą d a n ie  w ie lk i ilu s tro w a n y  c en n ik .

W i e  1  l e i  W ł o s k i

CYRK BRACI TRUZZI
p rzy  placu S o la m i (obok ul. Leona Sap iehy)

w P ią tek  24. lipca 1908.
NADZWYCZAJNE PRZEDSTAW IENIE

Z pięknym  program em . W ystęp  w szystkich a rty stów  i a rtystek .
Po raz o sta tn i we Lwowie

Festyn w Madrycie czyli
---------- Walka Byków w Hiszpanii

z żyw ym  hiszpańskim  bykiem .
W ielka pan tom ina w ykonana przez 150  osób i 40 koni. 

Pan tom ina ta  oieszyła się wielkiem powodzeniem we w siystk ich  głów nych
stołecznych m iastach.

M uzyka 80 p. p. Początek o godz. 8 .
W P ią tek  2 4 . lipca, H lg h -L lfe  r  rzedsiaw len ie .

B ile ty  w cześn ie j do nab yeia  w handlu papieru p. G abryela ul. 
K arola L udw ikal. — Kolej elektryczna i tr&mway konny ozekają na publi­
czność do końca przedstawienia

poleoa najlepsze g a tunk i

; k :  js k .

H A N D E L  H E R B A T Y  » KAW Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry.

poleca
HERBATĘ
z b io ru  m ajowpgo: 
pćł kl. Oongo zł. 1‘60 
Souohong czar. 2'—
— zbiór majowy 8 —
Kaysow czarna 4 —
M, lange do Lon 4 1—

W ysiew ki herba­
ciane . . 180

W ysiew ki na jle ­
pszych horbat 1'60

Ooooo
g
Go sm&kn czystym  arom atycznym , Q  

k tóre rozsyła franko opłacono do Q  
każdej staoyi pooztowej 4 3;i k ilogr ?* 

w w oreczku: 21
Portorico  . . . 9.— pół k. — 90 Q
Cubu grubo-ziarn  9 50 „ —-90 q
Oaylon zielona 10'— „ 1-—
Ceyl. z przednia 10-40 „ 1 C4 A
Ceyl. z. g. ziarn. X0’75 „
Ceylon ziel. pert. 10-75 „ 108$w
M occaarab. aro. 1<> 75 „ 1-08 S
Jaw a zło ta  . . 10-75 „ 1-80

Opakowania nie liczy  się.
Zamówienia ■ prow incyi w ysyła się odw rotną pooztą.
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Kamienica
piątrowa z pięknym ogrodem lub( 
parcelą budowlaną, prawie w śró­
dmieściu w zdrowem położeniu 

do sprzedania.
Warunki w cukierni p. Bie- 

nieckiego.

J. A. BACZEW SKI we Lwowie

SPIRYTUS
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Pierwszej próby
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l KANTOR WYMIANY'
gj Lwowskiej Filii
j j  Janku Galie, dla handlu i przem ysłu
I  został przeniesiony do nowo urządzo- 

nego lokalu w parterze (ul. Jagielloó- 
j  ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
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Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


